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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t i k strona 40 V 
ta v . m/m 1 lam, strona * lam; w 
•kacie 40 f t j nekrologi 25 $14 i w y 
tesajn. U |r,| stresą 10 łamów, dro
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Za termin druku admWstracta ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 48009. 

Pierwszy lot ślizgowca 
nad AJpam?. 

*• folatowy w locie NA aparatach 
" ' W dokonał pierwszego lotu nad 

ijyslartowai ze szwajcarskie! przełe-
L|RAU NA wwikoścl 3100 metrów | po 

r?""nvm hicie NA wysokości 4000 mtr. 
BFOFRUL w uilelsc<MVN.'c? Interlaken. 

Pociącj Prezydenta Rzeczypospolitej 

do dyspozycji Ignacego Paderewskiego. 
Premier Prystor wyjedzie na powitanie do Poznania. 

Warszawa, 13 czerwca. — Honory 
jakie okaże Polska przybywającemu po 
długich latach nieobecności Ignacemu 
Paderewskicmu 

heda niezwykłe. 
Na granice wyjedzie po wielkiego roda
ka pociąg Prezydenta Rzeczypospolitej 
wraz 

z reprezentantem Głowy Państwa. 
Na Zamku w Warszawie wydany bę
dzie lia cześć Paderewskiego raut przy 
udziale większej l iczby osób. Na pow i 
tanie Paderewskiego w Poznaniu w y 
jedzie premier Prystor . Przerwie row 
nież urlop rut ten czas 

minister Zaleski. 
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•wa . 13 czerwca, 
w Płocku w pałacu arcvb i -

Uroczystość dekoracji J. E. ks. 
PjDa NowtlwTejSftłcgo krzyżem 
°rskim z gwiazdą P. lskł Ódro-
^ekorac j i im. Prezydenta Rzph 

7 n - komunikacji Inż. Kiihn. 
obiadu, wydanego przez J. I i . 
sk. Nowowiejskiego, wyg fo -
reg przemówień, które rozpo-
iny gospodarz J. F. ks. arcy-

^" 'wowiejski. po których zabrał 
Kiihn. Następnie erzemawial i 

warszawski Twardo i sen. 
ki. 

!jj Kijhn podniósł ogromne zasługi 
a Kościoła i państwa położył w 

v ° i wieloletniej pracy ks. arcy-

,hra«* 

;i s 

6bn. 
ci loźr^y 

picrągu płockim. 
£ 13 czerwca. — Z Sierpca pow. 

donoszą, iż w czasie toczącej 
^Panji wyborczej (wybo ry ttzu-

^ do Sejmu odbędą sie 21 b. m.), 
- Z t niiędzy Gojskicm a Sierp
ca przeciwników 
^t rzymała samochód, 
Jechali na objazd agitacyjny po-
fr. Chłopskiego Wrona i Pac, 

podróży, 
temu. Do 

czasie któret obaj po-

się zaprzestania 
, - Wic sprzeciwi l i się 

r b »ik i , w 

v., zostali poturbowani. 
, :W rona doznał złamania 

biskup Nowowiejski. P. minister pod
kreślił, że uroczystość dekoracji Jest po 
ważnym aktem uczczenia zasług dostoj 
nego gospodarza, a również doniosłym 
aktem, stwierdzającym 
harmonijna współprace rządu z ducho

wieństwem. 
do czego rząd przywiązuje tak wielką 
wagę. 

Rżad, pomny tej wybitnej roli, Jaką 
duchowieństwo odegrało w smutnym o-
kresie niewoli, świadom dobroczynne
go wpływu, jaki Kościół katolicki i jego 
przedstawiciele wywierają na ogół lud
ności w kierunku umocnienia wiary w 
potęgę i trwałość Rzplitej, śledzi z nie
pokojem wypadki, jakie miały i maja. 
miejsce" w różnych krajach Europy, a 
nawet i Ameryki. 

„Bolesne te wypadki skłaniają mnie 
— mówił p. minister — do podkreślania 
jeszcze raz imtencyj rządu, który czuwa 
nad tem, aby w Polsce współpraca czyn
ników rządowych z duchowieństwem 
rozwijała się jak najbardziej harmominie. 
Rząd dążyć będzie ze swej strony wszel-
kiemi drogami do utrwalenia tej harmo
nijnej współpracy 1 nie wątpi, że ze stro
ny duchowieństwa istnieją te same ten
dencje. Osoba J. E. ks. arcybisk. Nowo-
wijskiego Jest świetlanym przykładem 
pełnej poświęcenia pracv nad rozszerzę-
niem ideałów chrzęści;aoskich i obywa
telskich, przykładem, który przyświe
cać będzie współpracy czynników rządo
wych z duchowieństwem nad wzmocnie
niem odrodzonej ojczyzny". 

Po przyjęciu w pałacu biskupim p. 
minister udał się do starostwa, dokąd 
przybył z wizytą ks. arcybtsk. Nowo
wiejski. 

arczki bezrobotnych w Niemczech. 

codziennie dochodzi na nlłcacb miasta do utarczek pollcj* i demonstrującym! bez-
l o t n y m i , ) N , adjgeju widzimy skutk! tych wałki Wybito wyby yyatawowfc 

Równocześnie przybędzie do Polski amj k tóry zabawi tu dłuższy 
basador amerykański w Paryżu Edge jmandor Aynbr idge. 
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czas oraz ko-

Tragarz napadł na urzędnika kolejowego. 
Cieszyn, 13 czerwca. (Od w ł . kor.). I s łów 

Na terenie kolejowym w Cieszynie r o - ' 
zagrał się wczoraj k r w a w y porachunek 
pomiędzy robotnikiem, a urzędnikiem 
kole jowym. Do przechodzącego przez 
peron kontrolera Btrlsiewicza podszedł 
tragarz Maruda i po wymianie k i lku 

w 
strzelił z rewolweru 

w kierunku urzędnika trafiadąc go 
szyję. Bulsiewicz ciężko ranny 

padł na ziemię. 
Matuda drugim strzałem ranBł się dę-żko 
w głowę. Obu przewieziono do szpitala. 

Po nowe laury. 

Ogólnokrajowa konferencja rolnicza 
odbędzie s\ą w dniach 16~ymi 18-ym czerwca. 
Warszawa, 13 czerwca. — Minister

stwo Rolnictwa zwołuje na" 16 i 18 
czerwca ogólnokrajową konferencję roi 
nicza w sprawie ustalenia zasad pol
skiej poUtyąl rolnej 

r.a nowy rok gospodarczy. 

Konferencja ma ocenić praktyczne skut 
k i dotychczasowej pol i tyk i rolnej oraz 
rozważyć na podstawie tych doświad
czeń ogólne wytyczne państwowej poli 
t y k i rolnej 

na Jesieni I zima. 

Wyprawa po palmę piękności. 

Od lewej strony ku prawej: 1) Lucienne Nahmlas (Francja), 2) Ing;a Norbey (Szwecja), 3) Gerd 
Johansen (Norwegia). 4) Karcn Schentz (Dania), 6) Dalsy Frelbers (Niemcy), 6) Nelt Duchateau 

(Belsrja), które przybyły do Ameryki na konkurs piękności w Galveston. 

Katastrofa lotnicza 
pod Grudziądzem. 

Dwaj lotnicy ciężko ranni. 
Grudziądz, 13 czerwca. (Od wł. kor.) 

Wczoraj o godzinie 7-ei min. 30 wieczo
rem na połach świerkooińskich opodal 
Grudziądza spadł z powodu 

defektu w motorze 
samolot wojskowy grudziądzkie! szkoły 
lotniczej. Samolot uległ zupełnemu strza
skaniu. Pilot kapral Roman Bilan i ob
serwator Józef Sieradzki 

Obława na komunistów 
przed biurem pośrednictwa 

pracy. 
Warszawa, 13 czerwca. Przed biu

rem pośrednictwa pracy przy ulicy Cte 
piej 13 zbierali *:ę codziennie komuni
ści celem 

agitacji wśród bezrobotnych, 
W dniu wczorajszym polioja otoczyła 
ginach i przeprowadziła doraźna rewi
zję wszystkich zgromadzonych przed 
biurem. Połów był dość obfity, • 

Odebrano komunistom 
10 rewolwerów 

używanych ostatnio.przy wszystkich 
maniifestacjah. Cztery z pośród nich okal 
zaiy się zwytkłemi straszakami. Właści
cieli prawdziwych re/wolwenW osądzo
no w areszcie. 

ulegli ciężkim poranieniom. 
Rannych lotników w stanie bezna

dziejnym przewieziono do wojskowego 
szpitala w Grudziądzu. 

Młodociana mistrzyni fwlata w Jeździe na lo 
dzie Son Ja Henia — trenuje obecnie Jako sprin 

terka na zawody lekkoatletyczne w Oslo. 

Warszawa, 13 czerwca. (Od wt. kori 
Wczoraj odbyło się pod przewodnictw en 
premjera Prystora posiedzenie Rady mi
nistrów. Rada ministrów uchwaliła pro
jekt nowelizacji ustawy o uregulowaniu 
obrotu cukrem, nowy statut organizacyj
ny Ministerstwa poczt i telegrafów, oraz 
pełnomocnictwa 

dla wojewody ś l ą s k i e g o 
dla przedłożenia tamtejszemu sejmowi 
kilkunastu projektów ustaw. 

Pozatem ministrowie przedstawili do
tychczasowo wyniki prac nad usprawnie
niem administracji, przeprowadzonych 
we wszystkich resortach, a umożliwiają
cych 

czynienie oszczędności 
budżetowych. 

I 
Ryga, 13 czerwca. Po niedawne] stra 

cie łodz* podwodnej „Nr. 9" na wodach 
fińskich, świe*o poniosła marynarka so
wiecka 

nowa szkodę. 
Jak donoszą z Moskwy, nadeszły tam 

wiadomości z Wladywostoku, że w po
bliżu tego portu zatonęła 

lódf podwodna „Chrobryl". 
Katastrofa wydarzyła się wskutek naje
chania przez łódl na skałę podmorską. 

Sowieckie manewry 
na polskiem pograniczu. 

Warszawa, 13 czerwca. Z końcem btn. 
urządza czerwona armia doroczne ma
newry na Ukrainie w rejonie pogranicza 
z Polską. W manewrach tych ma wziąć 
udział 

komisarz wojny Woroszylow 
i szef sztabu tfen. czerwonei armji, Sza-
poszmfokow. Są to doroczne manewry 
wojsk sowieckich, które w roku ubie
głym odbyły się na Białorusi sowieckiej 
również w pobliżu naszej granicy. 

Samolot towarowy . 

„D, 300", fwlwlckłsy aeroplan lądowy świata, przenaczony do przewozu towa*fat* r*?|K>C?* 
kwatwtksflJa as !W» Mi«djrs>«§«rłi». . 

tanowiłi 
•czyny I 
alej jei 
:dział się 
ego wli 
zekazem 
ia nazwisko fi 

i 



Str. 2. -fi c n o * 

Groźny pożar pod Łodzią. 

Trzy kobiety splunęły 
Łódź, rin. 13 czerwca. Dzisiejszej no

cy we wsi Brzezinica Siata w powiecie 
łódzkim wybuchł groźny pożar, który 
nielylko strawił inwentarz żywy i mart
wy, ale również pochłonął 

trzy życia l"H;k ;o. 
Około v:oJz. 12.30 zauważono kłęby 

dymu. «vdohvwr:jące się z domu Marci
na Mkowskierio. 

7anim powiadomiona o wypadku 
straż ognowa ruszyła na ratunek, dom 
Misowskiejjo wrnz z pogrążonymi we 
śnie mieszkańcami — ogarnięty byl ze 
wszech stron płomieniami. 

O ratunku tego domu mowv być nie 
mogło, zwłaszcza, te ot'Jeó ogarnął już 
sąsiednie domy mieszkalne. 

obory i stodoły. 
Straż zatem ograniczyła sie do rato

wania ludzi, którzy wzywal i pomocy. 
Dostęp do wnętrza był uniemożliwio

ny, tak, że o^oby znaiduiace się tam, 
skazane zostały na śmierć. Z domu tego 
zdołali się sami wydostać, straszliwie po
parzeni Marcin MLsowski i syn jego Zyg
munt. 

Reszta rodziny, 55-1ctnia Józefa Mi-
sowska. 27-letnia córka Janina i 17-le-
tnia córka Stanisława 

spali ły się na węgiel. 
Poza tem spłonęło 5 obór, ki lka sto

dół. 2 konie. 6 krów, 7 świń. 
Ogółem spaliło się 4 domy mieszkal

ne. Straty wynoszą około 40 tysięcy z!o 
tych. 

Przyczyny pożaru dotąd nicustalono. 
hledztwo t rwa. 

Samosąd nad mordercą. 
Ś m i e r t e l n e p c h n i ę c i e n o ż e m . 

Oszczędna 

Radomsk, 13 cezrwca. We wsi Konlawy, gmJ 
ny Konieupol, powiatu radomsk o-wskie go — na 
tle afektu miłosnego do jednej z mieszkanek wsi 
doszło do tragicznego zajścia pomledizy Józefem 
Kusym a Jakófoem Drejczyklem. 

Obaj młodzieńcy już dawno rywaltoowall 
miedzy sobą I przy każdej okazji wszczynali 
bójki. 

Wczoraj obaij rywale w czasie zaciętej kłótni 
stanęli z sebą oko w oko. 

Józef widząc, że nie zdoła zemścić sie na ry-
.waJu, w czasie bójki wyciągnął nói t utopił go 
w piersi Drejczyka, który załamy krwią runął 
na ztertfc I w chwfl? później zakoflozył życie. 

Morderca obawiając sle zemsty krewnych 
Drełczyka, którzy byli świadkami tragicznego 
zajścia począł uciekać. 

Dogoniono go jednak I poczęto 
bić ki]anil, 

tak diługo dopóty zmasakrowany I ociekający 
krwią nie stracił przytomności. 

Dobiliby go niewątpliwie, gdyby nie pomoc 
policji, która wyrwała mordercę z rąk roz
wścieczonych krewnych. 

Kusy został przewieziony w stanic b. cięż
kim do szpitala. 

Zwłoki Drejczyka zahezipleczono do zej
ścia władz sądowo- lekarskich. 

Łuny pożarów nie gasną... 
Nagły zgon adiutanta straży. 

Łódź. dnia 13 czerwca. - Wczoraj 
w zagrodzie Wojciecha Sobańca, przy 
u!. Piotrkowskiej w Bełchatowie wy
buch? groźny pożar. 

Zaalarmowana straż ruszyła natrcli 
miast na miejsce — jednak wskutek bra 
ku koni strżacy sami ciągnęli sikawki i 
potrzebne do ognia rekwizyty. Ratunek 
był mocno opóźniony. 

W czasie gdy ogień rozszerzał się z 
gwałtowna szybkością — w jednem z 
płonących mieszknń da? s!ę s?vszcć 
głos o ratunek. 

Okazało się, ie w n?onącem miesz
kaniu znajduje się niclaka B. Załmanów 
na, której Jezykł ognia odcięły odwrót. 

Po chwili do mieszkania wdarło sit, 
dwóch strażaków, którzy omdlałą już 
Zalmanównę 

wynieśli na rękach. 
Dom spłoną? doszczętnie. Cztery ro

dziny pozostały bez dachu nad głową. 
* » » 

Groźny pożar wybuchł we wsi Ra-
dzlcchowice w powiecie radomszczań
skim. 

Stanęła tu w płomieniach stodoła 
Franciszka Oa?wy. 

Nim zdołano ruszyć na ratunek o-
gień przerzuci? się na sąsiednie stodoły 
poważnie zagrażając całej wiosce. 

Nn ratunek pośpieszyła straż radom 

s z c z a n i a . Mimo nadludzkich 
ków dziesięć stodół spłonęło, 
duże. 

wysil-
Straty 

7 
Również wybuch! pożar we wsi 

aiesie pow. radomszczańskiego. Na 
ratunek pośpieszył oddział straży z Woj 
Cięchowa z adiutantem dowódcy Pa
włem Milewskim na c e l e . 

Pont! waż dro<t'a była piaszczysta — 
strażacy zmus/cni bvli zejść z wozów 
i sikawki nchnć pod , rórę. Czynność tę 
dla dobrego przykładu z cała gorliwo
ścią 

spełnia? ad] tłant Milewski. 
W pewnym jednak momencie dziel

ny strażak zasłabł i runął na ziemię. Mi 
ino us i l nych zabiegów nie udało go się 
przewrócić do życia. 

Milewski zmarł wskutek ataku ser
ca i osierocił żonę 1 dwoje dzieci. 

Zdemoło wa n y a u " o p u s . 
Bójka na rynku. 

Tomaszów, 13 czerwca. Wczoraj na 
rynku w Tomaszowie doszło do krwa
wej rozprawy pomiędzy właścicielami 
autobusów utrzymujących komunika
cję miedzy Łodzią a Tomaszowem. 

W CSasłt bójki dotkliwie został po
bity właściciel luksusowego autobusu, 
najgroźniejszego konkurenta kursują

cych maszyn — Josck KHngbeil. 
Również do utraty przytomności zo

sta? pob t \ jego pomocnik. 
Autobus został zdemolowany. 
K rwawe zajście z l ikwidowała po

wiadomiona o bójce policja i napastnl 
ków, k tórych by ło pięciu aresztowała. 

Zapis dziieei do szkół 
na podstawie wykazów właścicieli domów. 

—o-

Uroczystości Padawskle 
w Piotrkowie, 

Piotrków, 13 czerwca W dniu weto 
rajszym wyjechał do Piotrkowa JE. ks 
1 ;s!:up Tymieniecki, k tóry weźmie udz<al 
w wielkiej uroczystości Jubileuszowej z 
okazji 7fi0-!etniei śmierci Sw. Antoniego 
Padewskiego, którego re l ikwie znajdują 
się w tutejszym kościele 0 0 . Bernardy
nów. 

Lódź, 11 czerwca. Jak sle dowiadujemy w 
ostatnich dntach, zgodole « pleceniem wlad/. 
właściciele domów sporządzili wykazy wszyst
kich dzieci urodzonych w roku 1924 a polega
jących pr*ytrrusowl szkolnemu. 

W siad zatem komisja Powszechnego Naucz* 
nU praystąipifa do rozsyłaniu zawiadomień o 
przydzieleniu dzieci do s-zikół. 

W związku i tern dowiadujemy sle. że ro
dzi je, którzy naknz taki otrzymali wi-inl zwró
cić sle do wyimlemloncj w zawiadomieniu szko

ły, gdzie dziecko zostanie zapisani w poczet 
uczniów. 

To samo dotyczy dztccl starstych, które pod 
lcgajp.c w latach poprzednich obowiązkowi po
wszechnego nauczania — z pewr,y;n uspiawlc 
diiwionych powodów nie uczęszczały ditąd do 
szkól. 

Jak nam komunikuje krvn's'a Powszechnego 
Nauczania — rodzice, którzy do dnia 22 lzctw-
M b. r. — nie otrzymają nakazu — winni sami 
zwrócić sie do komisji na ui. Piramowicza 10 
I zawiadomić Ją o nieotrzymaniu nak;ro. 

Tylko lód sztuczny 
do chłodzenia potraw. 

l.rtrtź, 18 czerwca. Doszło 
mlejsktch władz sanitarnych, że mieszkańcy 
miasta Używają do chłodzenia potraw J napo
jów lodu naturalnego,, pochodzącego ze stawów 
I sc leków. 

Pomtewai lód taki moda zawierać zarazki 
chorobotwórcze,, które dłuższy czas zachowują 

do wiadomości | swoją żywotność 1 mocą. być dlai zdrowia 
szkodliwe — władze prizestrzegają przed uży
waniem takiego lodu 

do celów spożywczych. 
Używać należy miast tego — lodu wtacene-

go, który nie ustępuje pod żadnym względem 
naturalnemu. 

SKOK EPILEPTYCZKI Z II-GO PIĘTRA. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, dn. 13 czerwca. Przy ulicy Brze
zińskiej 21 38-lctnia Tauba Fensterszab 
dostała ataku epileptycznego. 

Chora kobieta podbiegła do okna, i 
zanim domownicy zdołali się zoriento
wać, wyskoczyła 

t I I piętra nn bruk. 
Wezwano natychmiast lekarza pogo

towia miejskiego, który stwierdził zła
manie nóg, rozbicie szczęki, pokaleczę 
nie języka i ogólne potłuczenie ciała. 

Fenstcrszabową przewieziono w sta
nie ciężkim do szpitila Sw. Józefa. 

* » * 
Przy ul. Kresowej 28"— została ude

rzona tępem narzędziem 25-letnla Hele
na Jezierska, odniesąc rany głowy. 

Lekarz pogotowia udzielił jei pierw
szej pomocy. 
i » * * 

Przy ul. Projektowane! 5 — spadł te 
schodów 9-letni Stefan Błaszczyk. 

Chłopiec odniósł powikłane złamanie 
obu nóg. 

Pogotowie miejskie przeniosło ciężko 
rannego do szpitala Anny-Marfi. 

Apel do Oficerów i Podchorążych Rezerwy 
Łodzi i pow. łódzkiego. 

Po fuzji obu dawnych związków oficerów Minimalne składki, stosowane beda z ulgą 
rezerwy na terenie województwa 1 utworzeniu lub całkowltom zwolnieniem dla kolegów pozo-
jeanolltego Związku Oficerów Rezerwy RzplI- stających bez pracy lub znajdulących ste w 

cięzktem położeniu mnterjalnem. Zarząd prag tel Pol .klej (Oddział w Łodzi) zostało na nad-
uwyctajnem wal nem zebraniu okręgu zorgani
zowane samodzielne koło łódzkie, obejmujące 
teren miasta I powiatu łódzkiego. 

Kolo lo odbyto kontynuujące zebranie t wy
brało zarząd z kol. mjr. rezerwy Słoniewsklm 
na czele, który przystąpił do prac organizacyj
nych celem (realizowania szeregu zadań, ciążą
cych na oficerach rezerwy z tytułu Ich powo
łania. Zarząd stwierdził, te znaczna część ko
legów, zamieszkała na terenie koła, dotychczas 
do zreorganizowanego związku nie przystąpiła, 
wobec czego zwraca sle do wszystkich pp. ofi
cerów I podchorążych rezerwy i gorącym ape
lem, aby badź io osobiście, bądź też plsemnte 
zgłodła twe przystąpienie w siedzibie kota 
przy oltcy Zielone! 20, I piętro, w poniedziałki 
I czwartM każdego tygodnia od godziny 19 — 
20.30 wieczorem. 

nie przez te ułatwienia dać wyraz swym dąże
niom, umożliwienia wszystkim chętnym wzle-
cla udziału w pracy Ideowej dla państwa I za-
dzłerzRnlęcIa węzłów koleżeńskiego współży
cia na platformie wspólnych celów Zarząd nie 
wątpi, że w niedługim czasie olbrzymia więk
szość oficeriw l podchorążych rezerwy będzie 
należała do związku. 

Dzisiaj obejmuje nowy prezydent 
dowanle. Na wszystkich napisach l 
starczy skreślić trzy lilcry, aby 
?.wlsko nowego prezydenta (kary** 
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Zdarzenia i wypad 

ubiegłej doby 
(—) Ministerstwo Skartm 

ło projekt wprowadzenia s p e j , 
płaty do paszportów zagrań1C ^Pana Emib 
wysokości 50 z ł . czyli c C ^ ^ 5 * T T e ' n i ech n 
zaigranicznego zostałaby P 0 "^ ' f«na n , u „ . i 
do 150 złotych. 

Pijelo 
e odebra 

( - ' ) Prezes rady mtal^«W Jjfc aV'chodi 

wać ki 

go szczebla uposażeń aż do ^jodli^ylja — j ; 

(-•) W Hiszpanii ten!ir>n«c^ajj»ej — p o ! 

się do 50 stopni. W Madrycie ' t r zy a z i e ś ( 
no kWkadzicsiąt wypadków r z nich u 
słonecznego. -frtWi ' e ; * p r n ^ 

( - ) Firma r.'tlngon trle Pzjmft w „ D 0 

do kartelu wskutek czego P e r v i Pl , „Chez . 
zostały rozbite. w „1 

* — • ^ L ^ ^ p o f , 

Zabawa ogrodowa w ŵ pB̂ bî -. 
62-gie Koto Kolejowe L. O. P-^JJJsCj^czc w i 

tro w pięknym pairku „Wenecja" ^'9* Wyho PalbjanłckteJ wielką załjawe osrodfl1** ^ 
callkowlty zysk zostanie pTwrB»t^' n 

trzeby Koła. 
Początek o rodu. ł-tki po pot 
Zabawa będzie wotzmatoona 

ntwm amatorsklem I tadoamt. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0W\ 
Cegielnlana 4, tel. 21° 

(dawnlel Cłglelolae* *)" 
Specjalista chorób skórnych' 
rycznych. Elektroterapja. 

lampę kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — t I d\\.i 
W niedziele I święta od 9 do > 

Radość dzieciom I młodzieży, p r z y n ^ 

„MAŁY KUR]ER" 

Helenów D a i ś o d jgfodz. 5-eJ 

KONCERT 
popularny. 

J U T R O o d g o d z . 11 p r z e d p o l . 

PORANEK ortt. Symf. 
pod dyr. P i e t r u s z y ń a k l e g o 

J U T R O w nieda ic lę 14 e n r w c i od goda. 4 -e l ' 

W l e i l k a i Z a b a w a O g r o d o w a 
połączona • k o n c e r t e m ! w y s t ę p a m i a r t y s t ó w 

Kabaretu „Moulin Rouge" 

Ponadto pierWS^ 
9 

Tylko krótki v m \ 

Piotrkowska 5 G 
Żywe wybryki natury. 

Miss „Violetta" urodzona bez rąk i nóg 
wykonuje wszelkie prace fizyczne ustami. 
Człowiek urodzony bez rąk wykonuj*-

najtrudniejsze zadania nogami. 
Upiór Dusseldorfu P i o t r K u r t ę n . 

D y r e k c j a S p o ł e c z n e j S z k o ł y Ż e ń i k i 
P r z e m y s ł o w o - Gospodarcze ) 

S t o w a r z y s z a n i a „SŁUŻBA OBYWATELSKA" 
kocijniku «, iż zapisy do itkoły pnyimni« kanealarja od dn. 15 czerwca 
w godz. od 11-1 pop. i od 7-9 wiecz, w lokalu szkolnym przy ul, Sienkie
wicza 61 tront III p. Uio'oa 177-73. 
D o 2 - le tn te j Szko ły Spoiecanej P w e m y ł ł o w o - Gospodarce** 
irzyjmnie sit) kandydatki, trając* świadectwo z ukończenia 6-alu klas |im> 
naijum l 18 Int. 

D o Pocące j Szko ły Gospodarstwa D o m o w e g o 
kandydatki, caia.ee ukoficroną zzlolę powszechna lub 4 kl. fir-uazfsng. 
O d w n e S n i a b. r. Szkoła orgac lcu je kurs d ia w y c h e w a w e s y ń 

alemosvlt\t . 
Nad strona fachową, tego karsu czować będzie Komisie Lekarska, w skład 
którel wshodzs Ur. Mogilnloki, dt. Uundlaoh, dr, Knkhowiccki. Szkota bę
dzie pośredniczyła w otrzymywania posad, 

Na wszystkich torsach iiość mlejse ograniczona 

D r . 
powróci! 

Choroby skórne I weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przy)mu|e do 10 rano 1 4 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
Dla niezamożnych CENY LFCZNIC 

Dla Part oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

D r . m e d . R ó ż a n e r 
Specfalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoplciowycb 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9, tel. 128 - 98. (Dzielna) 
frzylmnjc od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pan. 

.USA eLP i * 1. i ii 1 ."V W JĄ*. <4-^ £ .:. 'k. sl | jBl
 s MJ - I - •* J

-*> %M vw J^"'.< 

ŁÓDŹ-PIOTHKÓW 
Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa o każdej pełnej 
j jodzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w o n e r y c z n y c h . 

Leczenie djatermią. Ele!<lr,-it«rzoja. 
ul. Południowa Nr. 2S, 

t e l . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— l p. p. 
Dla niezamoznyeli ceny lecznic . 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa gardła 1 płac. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 8 — 7. 

Od 10—11 l od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziele 1 śwJ«ta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas-' ul. Śródmiej

ska Nr, 8 od 12.30 - u o . 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

1 oioczoplclowycb, 
U l . Cegie ln lana Nr. 7. T a l . 141 - 82 . 
(według stare] numeracfl, ul. Ceciclnlana 43). 

Przyjmuje 8 - 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pol. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

n r . J . NADEŁ 
Akuszer ja choroby ko.blece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. tel. 127-84. 
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PORADNIA 

WENEROLOGICZff 
L e k a r z y - s p e c j a l i * * ' * * 

Z A W A D Z K A 1 J 
czynna od 8 rano do 9 wi««**% 
11-12 i 2 - 3 przyjmuje kobiet* '« f 

w niedziel* i liwięta od 
Leczeni* cburób A 

V / E N E R Y C Z N Y C H i SKÓRN» 
PORADA 3 z ł . 

Ogłoszenia droWjf 
MIESZKANIA pojedyncze do wynaJ^'"",,^) W nie 
ska 6, gospodarz 
4. I I . 

przy Rzgowskie! 

POTRZŁBNA zdolna podręczna, 
ska 133, m. 4. 

Dr. med. 

powrócił 
ul. Andrzeja 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — 11 1 od 5 — 9 po f. 
W niedziele I święta od 9 — I przed pot, 

Dla pad oddzielna ooczekainla. 

SPRZEDAM budynek za 600 zl.. 1 

na sklep 1 mieszkanie, w całość 
przewieźć, uoplaoska 36. 

UBIORY męskie, damskie, 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 
I piętro. 

r- i Jak. 
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JÓZEF MANIKOWSKI, ul 
żeczke wojskowa, wyd. w P 
sto. 

Złotą tf^t 
K. 

ŁODŻ, AL. KOŚCUSZKI 27. tel. 
.Podruch" poszukuje — poleca, i ^ 
domy, wHle, place, lokale, parcele* 
pokoje umeblowane. 

11 

Ll'K4SZF.WSKI EUGENIUSZ, za* y 
zgubił kslaieczke wojskowa. » y * 

.far Adrie 
^bko Hei 
^ ł e ś ? Mv 
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jpisach i 
/ . aby otn 

lasto dwóch tysięcy siedmiuset barów. 
przy stolikach. 

( Marsylia, w czerwcu. 
s niebieskich tablicach, na k tórych 
*?° leszcze w Marsyl i i czytano na-

J™ca Canebiere1', dziś widnieje po-
rj nazwa- „ l a Canebiere". bowiem 
Tu?8 być ulicą, a stała sic instytu-
IHiała , . . . . .. t J_fi szesnaście numerów, dziś ma 

S> aerJemdziesiąt cztery. 
J^ebierc" w d ą ż jeszcze iest głów-
3.wybrzeża M a r sy l j i i znaiduje się 
*'e, ale mieszkańcy miasta już nie 

g"11 na Canebiere. iak to miało 
^ dawniei. Całkowite ich życie 1 RJOSĆ przeniosła się do barew. 

1 0 oryginalne bary. Pije się tutaj 
Przy pomocy szklanki wodv z 

«raonj ady lub niewielkiej fiH-
tt«rnej k a w y zajmuje się stolik, 
™e zakłada krjntuarek, do które-

!p z a:ą się kl ienci. Zresztą zamó-
dOOy 'Jakiego napoju nic iest obowiąz-
., b u 0 p r ^ * L , "a Paczki swe składać w ka-

ncC^il^ °dcbr a ć swą korespondencję i 
mfJsnic^a?elowac kelnera: 
•cena P ^ i a E m l l a ' c s z c ? : e n , c b v ł o ? J a k 

i y iK^nBit?"* 7aczeka-

rmornetf 
dryete 
d k ó w 

nie 
sego P«f 

8 nawet nie wchodzić do baru 
mhtró* ̂ Jto""' Wystarczy poprostu zatrzy-
nikóW dO*ai»lna. chodniku, a klienci znajdą 

W , A — iak zhezyłem w księdze 
r ' l — posiada dwa tysiące sie-

• "zydzteści barów. 
2 nich ma swoje specjalne prze-

'? : 'Prawy polityczne nprz. ob-
Łj,.? w „Degustation V;dal", „Chez 

. '..Chez Jean". Związki pracy 
d r» w " ^ R r ' * Lo^motiYe", 

JJ" Depot", elegancki świat — w 
s ! * r " . -Modern Bar" i t. d. Gieł-

• 'b<erają gię gdzieindziej, kupcy 
; p c z e w innem mleiscu. Przy o-
|. wyhorach zarządu miejskiego, 
°*nych kandydatów nie potrze-
P°Pnrci« prasy. 

Podtrzymały U bary 
L-J'y im powodzenie, 
.tyscy bywalcy barów znant są tu-

ta W 
o. p. r. 

po pot Jjji 

TERMA ^ . 

tel. » 
ifant S6J-

SrnycbJJ 
ipja. 
cową-

9 do 1 

(] C I )ia: pani Lucete, p. Jan. P-
i ^ a i d y z nich ma swoie zwyczaje. 
F0l>strwować należy. Informują kli-
|W bar Ze: „Przyjdzie z r a na". „Ni-
^ 1 nie bywa po południu", i t. d. 
' *ludjów nad tern życiem zainsta-

£M% w „Bar des Glaces" (barze 
odlanym) przv stoliku na granicy 
• ty tarasem, a wnętrzem lokalu 
j l^ystklem zająłem się widokiem 
f*'erał się przede mną: na port z 

I ? ' w y c i e c z k o w e m i . stare domy 
^larsyiji z jednej strony, o stylu 
Ctnym, że niema bodai iednego 

'któryby byt podobny do drugiego. 
' Ue domy mają trzy metry szero-
Waskie dachy, na których rozrią-
•inury do rozwieszania bielizny i 

nieodzowną 
. ^ budkę dla królików. 

•murtóS'' li d o ł " y znowu maja olbrzymie ko-
Z J 1 1 Y ^ y s t k i e — zda się — tłoczą się 

v

9 dzwonnicy des Acoules, jaśnie-
j ^ i o ń c u różnorodnościaa barw, na 
^1 ostały wymalowane. 

r 4 r

, V e i strony otwierał sie widok na 
L 0 kubicznych budynkach, które 
j . .yly składami i magazynami, za-
• ^'eniono jei na domy mieszkalne 
,j s'ów, mieszczące na parterze 
i " e restauracje, gdzie wydają słyn-
^•yiską „bouillabaisse" (tłusta zu-

oraz bary z ostrygami. 

Nad brzegiem wody zawsze znajd/uje 
się jakaś buda, gdzie produkują cudowne 
okazy „Syreny morskiej" lub „ L w a mor
skiego", rzekomo schwytanych siecią ry
backą. Wejście kosztuje dwadzieścia 
sous (frank). 

Z miejsca swego zaobserwować mo
głem jeszcze 

sprzedawcę oswojonych papug, 
które proponował wszystkim przechod
niom. Po załatwieniu jakiei tranzakcji 
zjawiat się w barze, by w grze w „wore
czek" (saquet) przegrać część zarobio
nych pieniędzy. Gra powyższa iest w ła
ściwie loteryjką, czyli „koszem szczę
ścia". Inicjator jej, p. Paul, w barze 
,.Des Glaces" ma swój stolik marmuro
wy, na którym rozkłada fanty: dwie 
świeże „sole", kiełbaski z Arles, pulardę 
i masło, pudełka % konserwami i t. p. 
Żądnemu spróbowania szczęśca amato
rowi podaje woreczek (saquet), miesz-
czcy pięćdziesiąt dwie karty, ukryte w 
mosiężnej powłoce. Za franka wyciąga 
się tubę. wymieniając cyfrę i kolor, na-
przykład; 

— Sódemka k a r o . 
O ile karta, zwinięta w tubie, zga-"1 

dza się z poprzednem oznajmieniem, 
można obras nawet pulardę. Traf ia się 
to jednak niesłychanie rzadko. Stąd p. 
Paul, pomysłowy wynalazca gry, nie
kiedy 

medytuje w więzieniu 
nad uzgodnieniem swych pomysłów i 
prawem, co nie przeszkadza, że iest wła
ścicielem dwóch nieruchomości na ul . 
Barthelemy w Marsyl j i . 

W czasie pobytu mego w Marsyl j i 

trzykrotnie już byłem w barze „Des Gla
ces", odgrywając oczywiście rolę cudzo
ziemca, piszącego w kąciku. I zdołałem 
tutaj zrobić zdumiewające spostrzeże
nia. 

Wśród podróży mych widywałem 
miasta zamknięte dla przyjezdnych. Po 
to, by zostać przyjętym w ramy życia 
poufnego, trzeba było w tych miastach 
zamieszkać i spędzić lat kilka. 

W Marsylji jest zgoła inaczej. Niech 
ktokolwiek spróbuje trzy dni zrzędu 
przyjść do baru „Des Glaces", a twarze, 
które tutaj ujrzał po raz pierwszy, stra
cą wkrótce na tajemniczości. Wszyscy 
występują ze swemi zwierzeniami, każ
dy opowiada swoje troski i kłopoty ro
dzinne i małżeńskie, informuje o stanie 
swoich Interesów, zdrowia i t. d- Niedy
skrecja jednych dopełnia zwierzenia dru 
gich. Wzamian nie wymagają od człowie
ka niczego — nawet imienia, tylko po
wiernik wkońcu, zaambarasowany bra
kiem rezerwy innych, czuje się zobowią
zany do udzielenia kilku obojętnych 
szczegółów o sobie. 

W ten sposób ludność Marsylji mie
szka jakby w szklanym domu, 
bez zasłon, szeroko otwartym na wszy
stkie ulice I wszylkie dzielnice miasta. 
Każdy odsłania swą duszę i wzbogaca 
ją kontaktem z cudzemi uczuciami, my
ślami, radościami i bólami. Nadaje to 
ludziom tutejszym specjalna cechę życia 
poza sobą i ponad sobą, właściwą tylko 
każdemu obywatelowi Marsylii — mia
stu dwóch tysięcy siedmiuset trzydzie
stu barów. 

Mai . 

WyroK śmierci na dentystę. 
Truciciel dwu żon I siostry. 

Depesze doniosły o wyroku śmierci, 
który wydal sąd przysięgłych w Mont
pellier na dentystę z Bezier d-ra Laget. 

Dr.Lagct stal przed sądem pod za
rzutem potwornej zbrodni. 

Otruł on pokolei 
dwie swoje żony, 

oraz usiłował otruć siostrę, która jesz
cze dotychczas nie może siv dźwignąć 
z ciężkiej choroby. 

Wyrok na d-ra Laget, który zabijał 
jedynie z pobudek materialnych (żony 
bvły ubezpieczone, a siostrze byl wi 
nien duża sumę) wydało metylko 12-tu 
przysięgłych. Na śmierć hańbiącą po
pchnęła go zbiorowa opinja miasta i ca
łego departamentu. Od półtora roku. od 
chwili aresztowania -dra Laget. spra
wa jego nie przestaje być przedmiotem 
rozmów i wszyscy byli jednogłośnie 
przekonani o jego winie. 

Dr. Laget był znanym dentystą w 
Bezier. To też zamożni obywatele mia 
sta państwo Alexandre, oddali mu z ra
dością za żonę starszą Ich córkę Sarę. 

Dr. Laget miał z Sarą dziecko, a 
wkrótce potem młoda kobieta zmarła 

na zagadkową chorobę. 
Wtedy dentysta ożenił się z Jej młod
szą siostrą, Zuzanną Alexandre. 

Ale i drugą żonę spotkał los pierw
szej. Umarła naskutek niezbadanej bli
żej choroby. 

W parę miesięcy potem siostra den
tysty Marie Louise ciężko zachorowa-
la. 

Brat robił Jej zastrzyki, a po każdym 
zastrzyku stan jej się pogarszał. 

Wówczas w głowie dziewczyny za
świtała okropna myśl... 

Gdy śmiertelnie blada, niesiona na 
rękach pielęgniarek, zjawiła się na pro
cesie, jako główny świadek, wyszepta
ła w odpowiedzi na pytanie przewod
niczącego: 

— ..Zastrzyki... w nocy... mój brat 
mi ję robił... Dr. Pages stwierdził na 
zajutrz... zatrucie arszenikiem... mia 
lam ciemne plamy... jak Zuzanna przed 
śmiercią... 

Potem zwróciła się do oskarżonego 
i krzyknęła mocnym głosem: 

— Otruł mnie, jak Zuzannę! 
A po chwili krzyknęła jeszcze: 
— I jak... Sarę! 
Zemdlała. 
— To już doprawdy zbyt wiele — 

powiedział jeden z przysięgłych. 
Ale jeszcze straszliwsze było oskar

żenie matki Lageta, która twierdziła, ze 
syn jej z całą pewnością 

jest winien. 
Wśród licznych zeznań świadków 

znalazło się też obciążające zeznanie ko 
legi Lageta, chemika, d-ra Pech, któ
rego dentysta prosił o wydanie mu z 
laboratorrium kurary, błyskawicznej 
trucizny hinduskiej. 

Mimo. że Laget uparcie do końca 
procesu twierdził, że jest niewinny, 
przysięgli skazali go na karę śmierci. 

Z n o w u na tonie rodziny. 

Profesor Piccard „wy lądowa ł " po w ie lu f r iumfach na łonie swej rodz iny , 
k tó ra wb rew doniesieniom prasy jeszcze się nie powiększyła. 

Proces powojennego wykolejeńca, 
Niemfeck „król jazzu" odpowie za śmierć 

małej Margot. 
Przed niemieckim sądem w Saarbru

cken staje pod zarzutem morderstwa, 
popełnionego na osobę 25-letniej przy
jaciółki swej Margot Calendrier, znany 
kapelmistrz jazzbandów berlińskich, 45-
letni Eryk Borchardt. 

Historja tego przestępstwa 1 całego 
życia tego człowieka służyćby mogła za 
przykład życia 

powojennego wykolejeńca. 
Było to 13 kwietnia w Saarbrucken. 

Eryk Borchardt. słynny jazz-bandzista 
najwykwintniejszych lokal i berl ińskich, 
bawił na występach gościnnych w tem 
miasteczku nadreńskiem. Idąc wieczo
rem na ostatni swój koncert, powiedział 
przyjaciółce swej Margot Calendrier,. z 
którą mieszkał, że kontrakt jego się koń
czy i że nazajutrz wyjeżdża z Saarbru
cken. Jej nie może zabrać ze sobą: ma 
w Berlinie narzeczoną, do której musi 
wrócić. 

— A ja? Co się ze mna stanie? — 
spytała Margot. 

Burchardt odpowiedział to, co się 
zwykle w takich razach odpowiada: 

— Zapomnisz... 
A potem w formie wyjaśnienia dodał: 
— Nigdy ciebie właściwie nie kocha

łem... 
I poszedł na koncert. 
A gdy wrócił do domu. zastał Margot 

na kanapie nieprzytomną. 
Rozrzucone po pokoju pudełka i am

pułk i po weronalu i morfinie wskazywa
ły wyraźnie n a przyczynę owej utraty 
przytomności. 

Otruła się... 
Każdy na miejscu muzyka, zawołałby 

natychmiast lekarza . ale w nim lęk 
przed skandalem 

był silniejszy nad wszystko. 
Przytem, sądził, że potrafi sam ją od

ratować. Podczas swej służby w mary
narce był sanitariuszem. Zastosował 
więc, domowym sposobem, przepłókanie 
żołądka, ale zrobił to, widocznie nie
umiejętnie, gdyż podczas tych zabiegów 
dziewczyna zmarła naskutek uduszenia. 

Borchardta aresztowano Pod zarzu
tem morderstwa. 

Owo aresztowanie było iakgdyby a-
kordem końcowym tego zmarnowanego 
powojenpego istnienia niemieckiego u k r ó 
la jazzbandu". 

Życie to upływało mu w ustawicznem 
odurzaniu narkotykami. On to. zapewne, 
zauczył Margot zażywania morfiny, ko
kainy i weronalu, gdyż nie iest chyba 
przypadkiem, że jego narzeczona berl iń
ska, którą wolał od biednei Margot, le
czy się właśnie 

w zakładzie dla morfinistów. 
by pozbyć się okropnego nałogu. Życie 
tego człowieka obfi towało w szaleń
stwa. 

Gdy po ki lkoletn im pobycie w Ame
ryce, gdzie, zresztą zaprzyjaźnił się o-
gromnie ze słynnym amerykańskim kró
lem jazzu, Whitemanem, Borchardt miał 
w r a cać do Europy, przybył do portu w 
chwi l i , gdy okręt, na którego pokładzie 
znajdowała się już cała jego orkiestra, 
odpływał. 

Niewiele się namyślając, muzyk sko
czył do wody i dopłynął do okrętu. 

Po powrocie do Niemiec zaczął coraz 
bardziej oddawać się nałogowi narkozy; 
jego system nerwowy był zrujnowany. 

12-go czerwca człowiek ten stale 
przed sądem pod zarzutem morderstwa 
25-letniej Margot Calendrier. W więzie
niu usiłował przeciąć sob :e żyły. Napró-
żno! Odratowano go. Musi za swój czys 
odpowiadać przed ludzkim sądem. 
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16) Przedruk wzbroniony 

P O W I E Ś Ć . 

^ j ' x i e miałeś drugiej przygody z apa-

K 
' ^ ( ' J T Y K nie widział Jerzego, gdy ten 

C ° baru Adrjenne, gdyż był pochło-
Itn ° n k ; ł - J e r zy naturalnie nie zatnie-
| > a d z a ć . 

"ty jeździli po calem mieście — 
arja. — Jak się nazywa ten o-

i|j'°kal niedaleko głównego bulwaru? 
jjfy wejść, ale już był pusty, 
j^e pamiętam _ odparł młody 

a d drzwiami był czerwony elek-
"apis. Bar... zaraz..... jakieś imię 
• Gabriela — nie, Bar Adrienne. 

s

a r Adrienre? Ja tam byłem — 
.Jfoko Henryk. 
rWeś? Myśmy przejeżdżali tamtędy 

v V e c i e j 
Ja musiałem tam wtedy być. 

Moulin d'Or zamykają o drugiej. 
2iałaś mnie? — zapytał z udanym 
h Henryk. 
* nie wchodziłam, tylko pan Je

rzy zajrzał i powiedział, że nie warto 
wchodzić, bo niema nikogo. 

Henryk odetchnął niepostrzeżenie. 
— To musiałem już wtedy wyjść. 
— Powiedział mi pan, że lokal był 

pusty — zwróciła się Marja do Jerzego. 
— Były może trzy pary, ale nikt nie 

tańczył. — Jerzy pochylił się nad swoim 
koktajlem, przyglądając się z zaintereso
waniem oliwce na dnie szklanki. 

— Dlaczego tam właśnie poszedłeś?— 
zapytała Marja męża. 

— Namówiła mnie moja tancerka z 
Moulin d'Or. Byliśmy razem. Powiedziała 
że to typowo francuski lokal. 

Marja okazała niezadowolenie. 
— Dobrze, żeś je j nie przyprowadził 

do „Florydy". 
Henryk zignorował docinek. 
— Dużo było osób we „Florydzie"? 

Tłumy. Początkowo nie można było 
tańczyć. 

Nie pojmuję, jak można bywać w 
takich lokalach. 

Marja rzuciła Jerzemu filuterne spojrzę 
nie. iakby chciała powiedzieć} 

— My jesteśmy innego zdania, nie
prawdaż? 

Miała odwróconą twarz od Henryka, 
który tego nie zauważył. Zato zauważył 
Pont Le Bec. 

Teraz już rozumiał syuację. Młody o-
ficer był wielbicielem pięknej kobiety, 
która albo go już przyjęła, albo trzymała 
jeszcze w szachu. Trudno było wywniosko 
wać. W każdym razie dama miała szerokie 
zacięcie. Tem lepiej. Tylko czy... lubi bru 

etów? Moźnaby ewentualnie ostrzyc 
włosy na gładko. 

Ciągle niby to zajęty gazetą, Pont Le 
Bec zauważył, że Marja pochyliła się nad 
stolikiem i szepnęła coś półgłosem do Je
rzego, który spojrzał w jego stronę i ski
nął głową. A więc poznali uprzejmego 
pana, który przywiózł ich z wyścigowi 
Pont Le Bec złożył gazetę, wyprostował 
się i spojrzał w okna, za któremi płynęła 
fala pojazdów. Teraz Marja powinna po
wiedzieć mężowi o uprzejmości nieznajo
mego i Henryk powinien się z nim zapo
znać. 

Kombinacja udała się nadzwyczajnie. 
Marja powiedziała coś do męża, kóry obej 
rzał się na stolik sąs-ada. Wtedy Pont Le 
Bec odwrócił się i odpowiedział ukłonem 
na uśmiech damy. 

— Co się dziś dzieje z pańskim ślicz 
nym samochodem? — zapytała Marja, a 
do męża rzekła: — Ten pan uratował nas 
wczoraj na wyścigach, gdy nie mogliśmy 
znaleźć taksówki. Wziął nas do swego sa 
mochodu. Wspaniały. Ze skryba na przy 
bory do kokktailu. 

— Nadzwyczajna przygoda. Słyszałem 
o takiem urządzeniu, ale jeszcze go nie 
widziałem. Czy byłby pan łaskaw pozwolić 
tu do nas na koktajl? — zwrócił się Hen 
ryk do Pont Le Bec'a. 

Kanadyjczyk wstał ochoczo od swego 
stolika i podchodząc do towarzystwa, 
zajrzał Henrykowi w oczy. Był niespokojny 
czy jednak nie zostanie poznany. Ale nie. 
Henryk odpowiedział na badawcze spoj
rzenie obojętnym wzrokiem i gość usiadł 
z uczuciem cichej ulgi. 

— Mam taką krótką pamięć, że — 
przepraszam — ale zapomniałam jak się 
pan nazywa — rzekła A4arja. 

— Dukayne — odpowiedział słodko 
Pont Le Bec. 

— Pan Dukayne opowiadał nam wczo
raj w drodze powrotnej, że bardzo się in
teresuje porcelaną. 

— Owszem — potwierdził Pont Le 
Bec. 

—Czy pan kolekcjonuje porcelanę? 
— zapytał Henryk. 

— Owszem, mam niewielkie zbiory. Na 
turalnie, nie takie, jak pan — dodał niby 
naiwnie. 

Czuł, że jest pod obserwacją Marji , ale 
się tego nie obawiał. Wiedział, źe mógł 
się podobać. Miał trzydzieści parę lat, był 
siiny i zdrowy i umiał się ubierać. Dużo 
podróżował, miał dar wymowy i angielski 
światopogląd — pomimo że pochodził z 
francuskiej rodziny. Domyślał się, że Ma
rja porównywuje go w duszy z młodym 
angielskim oficerem. 

I tak rzeczywiście było. Marja do

szła do wniosku, że Dukayne, jakkolwiek 
starszy od Jerzego, mógł się więcej podo 
bać. Jerzy umiał opowiadać interesująco o 
koniach, umiał zachowywać się bez za
rzutu, lub puszczać wodze temperamento
w i , lecz z tem wszystkiem nie było nic 
subtelnego, podczas gdy ten obcy, o czar
nych południowych oczach i angielskim 
sposobie bycia, był pełen tajemniczych 
niedomówień. I doprawdy przyjemnieby 
było zaprosić go do Flairs. Marja zaprasza 
ła gości bez namysłu i do pewnego stopnia 
bez wyboru. Henryk tego nie lubił. Aby 
więc utorować sobie drogę do tych lekko
myślnych zaprosin, rzekła do męża: 

— Pan Dukayne słyszał o wazonie 
Minga j bardzo się tem zainteresował. 

— Czytałem w dziennikach, że podob 
no pański cudowny wazon ma przejść w 
inne ręce — zauważył Pont Le Bec. 

Te pogłoski w pismach irytowały Hen 
ryka coraz więcej. Nie odpowiedział prze 
to, jak zwykle, gdy poruszano temat który 
mu był niemiły. 

—Mąż wścieka się na prasę — wyja 
śniła Marja. — Pisma lubią puszczać bez 
podstawne plotki . 

— Naturalnie..„ naturalnie. To są rze 
czy ogromnie irytujące. Ja sam wątpiłem, 
żeby to mogła być prawda. Któżby chciał 
wypuścić dobrowolnie z rąk taki skarb? 

— Niestety, może jednak będziemy 
zmuszeni go wypuścić — rzekła z fałszy
wym żalem Marja. Ją nic nie obchodziło 
byle tylko miała jaknajwięcej pieniędzy. 
Henryk, dziwnie zirytowany jej uporem w 
tym względzie, rzekł sucho: (o. 4. a.) 
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cha ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 

W okńcu b. m. oczekiwane jest prze 
kazanie przez warszawska dyrekcję ku 
lejowa dyrekcji przebudowy węzła war 
szawskicgo szeregu pozostałych jesz
cze budynków od strony Al. Jerozolni 
skich wraz z zachodnią częścią dworca 
przyjazdowego. Wydział rachuby dy
rekcji warszawskiej przenoszony JESI 
do nowego gmachu dyrekcji na Prad/.e, 
część pomieszczeń stacyjnych przenie
siona będzie do nowego budynku, który 
wznoszony jest na terenie dworca od
jazdowego. Pozwoli to dyrekcji prze
budowy wczla na rozbudowę przyszłej 
stacji Warszawa - Główna osobowa. 
Rozbudowa ta będzie polegała na roz
szerzeniu wykopu i na założeniu jesz
cze w tym roku fundamentów poć 
gmach przyszłego nowego dworca 
głównego. 

• • • 
Ekonomista belgijski, p. Baudhuin, pro 

fesor uniwersytetu w Leuvam, przybył 
do Warszawy na zaproszenie izby han
dlowej polsko-belgijskiej. Profesor 
Baudhuin wygłosił w Tow. ekonomis
tów i statystyków odczyt na temat 
„Przyszłość narodów europejskich, a w 
izbie handlowej polsko-belgijskiej od
czyt pod t y l „Ewolucja kryzysu świa
towego". 

* * * 
Zasłużony i ceniony artysta, prezes 

honorowy Związku Artystów Scen Poi 
skich, p. Józef Gliwicki, święcił przed 
kilku dniami jubileusz 25-lecia pracy 
bezinteresownej na stanowisku prezesa 
Kasy pożyczkowo - wkładowej artys
tów i pracowników teatrów miejskich. 
Instytucji tej odda p. Śliwicki duże usłu 
gi, poświęcając jej kierowaniu cały 
czas wolny od zajęć na scenie. W lo
kalu Kasy odbyło się walne doroczne 
zebranie członków kasy, po ukończeniu 
którego uczestnicy zgromadzili się w sa 
lach Redutowych. Wchodzącego jubi
lata powitano okrzykami: „Niech żyje 
prezes Sliwicki". Po wręczeniu upo
minku i kwiatów wygłoszono szereg 
mów. Przemawiali: ks. kanonik Szko-
powski. prezes Z A S P u , Ignacy Dygas, 
Józef Węgrzyn, Zygmunt Mossoczy, 
Tadeusz Frenkel oraz przedstawiciele 
wszystkich działów teatralnych. Wszy 
stkle przemówienia nacechowane były 
wielką miłością i czcią dla jubilata. 

* * • 
Magistrat polecił 2-go marca w y 

działowi spraw ogólnych opracować 
projekt unormowania płac pracowni
ków biurowych przedsiębiorstw miej
skich w ciągu 3 miesięcy, t. j . do 2-go. . , I . U W W J E n « w « i U A R A Z O po 
czerwca r. b. Jednak w związku z u- ważny projekt urządzenia publicznej o 
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Piękny, barwny, ciekawy Nr. 24 

MAŁEGO KURJERA 
najtańszego a najciekawszego tygodnika 

dla dzieci 1 młodzieży, 

Już jest w sprzedaży. 
DZIESIĄTKI OPOWIADAŃ, WIERSZY, 

ZAGADEK, ŻARCIKÓW, ILUSTRACYJ1 

Prenumerat* wynosząca, tylko 50 gr. miesięcznie lub 1.30 zł. kwartalnie wraz z odsy-
taoiem do domu: można wpłacać bądź wprost w administracji — Łódź, ul. Piotrkowska 11. 
bąd< na na k o n t o c i e k o w e P .K .O. Nr. 68009. Pojedynczy egzemplarz ..Małego 

Kuriera" kosztuje tylko 10 groszy. Do nabycia u wszystkich kolporterów „Ecba" 

Kościotrup w jasnym krawacii 
Odkryć 0 przygodnych rybaków. 

fiarę, przywiązali jej kamień 9 
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Sen w kąpielowym stroju. 
Dziwna przygoda. 

Kąpiele dzielą się zasadniczo na 
dwie kategorie: wodne i słoneczne. 
Wprawdzie istnieją jeszcze kąpiele błot
ne, solankowe, jodowe i t. p., ale sn to 
już kąpiele lecznicze, specjalne, i nas. ja
ko ludzi przecież zdrowych, w tej chwi l i 
zupełnie nie interesują. Kąpiele wod
nych używają przedewszystkiem ci, któ
rzy wyjeżdżają gdzieś nad wodę. W Ło
dzi kąpiele wodne należą do wielk iej 
rzadkości, z jednej bowiem strony niema 
żadnej bieżącej wody, z drugiej zaś ło
dzianie czują naogół szczególną idjosyn-
krazję do wanny. Zres/ lą zdarzały sic. 
wyp adkt, że ludzie umierali w wannie, 
nietylko w starożytnym Rzymie, ale i u 
nas, w Łodzi, nic więc dziwnego, że 
człowiek odnosi się do wanny napełnio
nej wodą z pewnego rodzaju nieufnością. 
Przed paru laty, gdy głód mieszkaniowy 
miał swój najlepszy okres, wanna służy
ła jednocześnie iako mieszkanie, łóżko 
kuchnia 1 t. p. Obecnie jest ona ozdobą 
mieszkania i każdemu gościowi można 
się pochwalić posiadaniem łazienki. Za
wsze to i ładnie wygląda t ładnie brzmi, 
a przecież wcale nie zmusza dn kąpania 
się. 

Zupełnie co Innego przedstawiają ką
piele słoneczne. Kąpiele te cieszą się 
zwłaszcza duiem powodzeniem w Łodz1. 
Przcież gdy człowiek opali sobie po
rządnie kark 1 szyję, nie potrzebuje się 
potem całe lato myć, gdvż brudu i tak 
nie znać. Kąpiel słoneczna ie&t więc 
wtelktm wynalazkienr zaoszczędza ona 
znakomicie mydło i wodę I dlatego tylu 
łodzian 1 tyle łodzianek chodzi po ul icy 
opalonych na ciemny lub jaPny bronz, u-
dając z powodzeniem mulatów z murzyń
skiej operetki. Istnieje nawet bardzo po

chwałami magistratu w sprawie zasze
regowania robotników, prace wykonaw 
cze nie zostały całkowicie ukończone. 
Poza tem komisja do unormowania płac 
nie rozważyła jeszcze wniosków dy
rekcji przedsiębiorstw w sprawie usta
lenia maksymalnych stawek wynagro
dzeń robotniczych. Wobec tego ma
gistrat przedłużył termin wykonania 
swej poprzedniej uchwały do 1-go paź
dziernika r. b. 

* * * 
Podług danych państwowego urzę

du pośrednictwa pracy w ostatnim okre 
sie tygodniowym przybliżona ilość bez
robotnych w stolicy wynosiła 22.000. w 
tej liczbie preowników umysłowych — 
4.400. W porównaniu z poprzednim ty
godniem liczba pozostających bez pra-
:y zmniejszyła się o 250, liczba bezro
botnych pracowników umysłowych nie 
uległa zmianie. • 

palarni zimą, zapomocą lampy kwarco
wej, gdyż zimą mycie się jest jeszcze bar
dziej nieprzyjemne, aniżeli latem. 

Naraz»c jednak ludzie opalają się na 
naturalnera słońcu, o do „takowe'' od 
czasu do czasu ukazuje się stęsknionym 
słońca oczom łodzian. Skutki tego by
wają jednak i przykre, ''ak się łatwo 
można przekonać i poniższej, pełnej tra
gizmu życiowego, opowieści. 

Na słoneczku. 
Kazimierz Winiaicz^k mieszka przy 

ulicy Wójtowskiej na Choinach Wierzę, 
że Kazio jest amatorem słonecznych ką
pieli nie tylko ze względu na wodowsrręt, 
ile na wodobrak w Łodzi. Kuzln często 
chodził w minionych upalnych dniach w 
pobliże toru kolejowego na Chojnach, 
tam rozbierał się, zostawał t\H;o w ko-
stjumiku kąpielowym, siedział na ł i -
weczce t drzemiąc opalał swe ciało. 

Tak samo Kazio uczvn'l dnia 8 maja 
r- b. w dniu św. Stanisława. Widocznie 

Kazio nie miał żadnego przyjaciela tego 
imienia, gdyż zamiast w tym dniu upić 
się, coby, )ak się ikaże. było bardziej po
żyteczne, jakieśniy rzekli — opalał się. 
-łońce rozmarza. Rozmarzyło ono ' 
zia, który garderobę położył na ławecz
ce, usiadł następnie na tejże garderobę 
i zasnął 

Spał Kazio cicho i łagodnie, snem 
niewinnego i sprawiedliwego, gdy w pe
wnym momencie przyśniło mu się, że go 
cblazły mrówki. Jest to uczucie tak 
przykre, że Kazio obudził się. A obudziw
szy się stwierdził, że garderoba wyparo
wała na słońcu I został sam, zdała od do
mu, w jednym tylko kąpielowym ko
stiumie. Biedaczek zaczekał aż się ście
mni, pobiegł następnie do domu, przy
odział się jakoś I zameldował policji. 

Policja wvkryła szybko złodzieja w 
osobie Józefa Napierają, odebrała mu 
spodnie l kamizelkę Kazia, których zło
dziej nie zdążył spieniężyć, zaś Sąd 
Grodzki skazał Józefa Napieraia na rok 
więzienia, jako że nie poraź pierwszy 
zdarzyło mu się zabrać cudza własność 

Jerzy Krzeckł. 

Z Warszawy donoszą 
Wczoraj o zmierzchu amatorzy ry

bołóstwa obsiedli, jak zwykle, z wędsa 
mi t. zw. jezioro czerniakowskie. 

W pewnej chwili na gładkiej po
wierzchni jeziorka pojawił się jakiś 
ciemny znacznych rozmiarów kształt. 

Wyglądało to na ciało ludzkie... 
Zainteresowani rybacy zawiadomili 

miejscowy komisarjat, który delegował 
na miejsce posterunkowych. 

Przy pomocy bosaków i łodzi kszt.tłi 
ów przyciągnięto do brzegu. 

Obecni tam cofnęli się z przeraże
niem: w szczątkach ubrania tkwił 

szkielet człowieka 
z nielicznemi resztkami ciała w star.its 
zupełnego rozkładu. 

Samobójca, czy przypadkowy topie
lec? 

Bliższe oględziny dały odpowiedź na 
to pytanie: były to resztki oi i i ry jakiejś 
tajemniczej zbrodni. 

Na kręgach szyi widniała 

lad* 
' L E T N I E J rzucili zwłoki w jeziorko, vM 

miesić cv przeleżały na dnie. 
Dopiero obecnie rdza P r s 

drut i uwolnione od ciężaru 
szczątki w y p ł y ń ^ 

Trup miał na sobie garnitur 
towy marynarkowy i ciemna.1 
Na szyi jasny krawat w czerw 
ski, bieliznę dość wykwintną. 

Wszystko to przy dotknięto 
zi się, co czyni jeszcze irvm{ 

rozpoznanie jakichkolwiek szcra.j 
niogących rzucić promień ś # H p . , , l l , S z v ^ ' 
osobę denata. 1 

Zwraca uwagę fakt, że na 
denata nie znaleziono obuwia. I 
jednak wnioskować nic nalcżv, « 
wiek ten chodził boso. 

Rzecz prawdopodobnie tak 
ła, że ryby objadły wierzch oa 
wtedy ciężkie podeszwy opadły 

Z polecenia władz szczątki 
czego denata przewieziono do 

Z Wilna donoszą: 
Folwark Pigielówka, gminy rudzi-

sikicj, powiatu wileńsko-trocktego, stał 
się widownią ohydnej zbrodni dokona
nej na osobie 

70-lctnlcgo mieszkańca 
togo folwarku Bronisława Szwengru-
bena 

D r . m e d . 

Józef Lubicz 
chirurg-ortopeda 

przeprowadził się 
na ul. Po łudn iowe) 9 , tel. 183-17 

Przyjmuje od 3—4 i pół p. p. 

zranił ciężko dozorcę. 
Kalisz, dn. 13 czerwca. Nocy wczo

rajszej mieszkańcy ul. P*askowei w Ka
liszu zostali zaalarmowani odgłosem wy
strzału rewolwerowego, a w chwilę póź
niej rozległ się w bramie domu Nr. 5 
przeraźliwy krzyk o pomoc 

Jak sdę niebawem okazało około go
dziny 2.30 w nocy ktoś szarpnął za dzwo 
nek przy bramie. 

Dozorca Marcin Brąszewski przypu
szczając, I Ż powraca jakiś spóźniony lo
kator — wyszedł z mieszkania, aby o-
tworzyć bramę. 

W chwilę, gdy wkładał klucz w za
mek rozległ się huk wystrzału rewolwe
rowego. 

Kwi? „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie p rzy u l . S i e n k i e w i c z a 40 

(Kino Spółdz ie ln ia) Dziś i dni następnych 

Wielka rewja w 2-ch częściach 1 18 obrazach 
Przy udziale: 

Janiny Madziarówny 
oraz na twybt tn ie ;zzych ail stol icy 

Początek przedstawień o godz. 8 1 5 I 10.15 w! 
Sobota, niedziela I święU pi, 3 przedatawienia 
i g. 6.15, 8 15 i 10.15 w. Ceny od gr. 75 do 3 zł. 
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drutu, do którego, jak widać, przywiąza | torjum przy ulicy ks. Oczki, R 
ny był kamień. dane będą skrupulatnemu bau 

Nieznani mordercy, zgładziwszy o-l 

14- letni c h ł o p M 
zastrzelił 70-Setniego starca. 

Wczoraj w nocy zabójcy . 
Szwengrubcna do stodoły »* 
strzałem z karabinu zamoroo 
I>oczom po zrewidowaniu K]r 
których znaleźli 75 złotych, z® 

Policja, prowadząc doc 
wkrótce natrafiła na śJad MO< 
którymi okazali się mieszkańcy 
na. Kazimierz Koniszewicz lat < 

Adam Kołpak lat 14-
Podczas rewizji w mieszka 

paka znaleziono zrabowane 3* 
benowi 75 złotych. 

Badani młodociani zabójej 
li się do winy, oświadczając, 
stwa i rabunku dokonali pod * 
23-letniego Wincentego Bazyi 
szkańca wsi Szulany. który 
ich do dokanania zbrodni. 

Jak wymCka z zeznań Kołpak* 
blti, z którego zastrzelili Sz«[; 
na, zabójcy rzucili do poblisk 
ztara. 

Młodocianych przestępców 
w więzieniu Łuikiskiem. 

BY? 

Strzał pochodził z za bramy I skiero
wany był w stronę nadchodzącego dozor
cy, Który ugodzony w lewy bok, osunął 
się na ziemię. 

Zaalarmowani strzałem mieszkańcy 
domu, skoczyli na pomoc i przenieśli ran
nego do mieszkania. 

Wszczęty natychmiast pościg za o-
pryszklem nie dał żadnego rezultatu. 

Powiadomiona o wypadku policja po
dejrzewa, że ma się tu do czynienia z wy
padkiem zemsty na tle porachunków o-
sobistych. 

Władce są już na tropie zbrodniarza 
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OSOBISTE. 
P. Ignacy Morawski, nauczy-

sklej Szkoły Handlowej w Ł°* 
Kilińskiego Nr. 109 zdał egza"11" 
państwową komisją egzami" a C 

Krakowie i uzyskał dyplom, UP 
jacy do nauczania stenograf v 

łach średnich. 

Ładunek śrutu w sercu pensjonarK' 
Rozpaczliwy czyn 17-letnlej dziewczyny. 

t W i r z v k 
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Z Jarocina donoszą: 
Zaciszną wsią Brzostków w powie

cie jarocińskim, leżącą przy miasteczku 
Żerkowie, wstrząsnęła przeszywająca 
wiadomość. 

Mianowicie córka właściciela ziem
skiego, dr. Hebanowskiego, która nie
dawno powróciła z zakładu „Urszula
nek" w Poznaniu 

odebrała sobie życie, 
zapomocą wystrzału z fuzji, której lufę 
skierowała wprost w serce. 

17-letnia Marylka była jedyną cór
ką p. dr. H. Ludzie z majątku kochali Ją 

1 % 
wszyscy, to też żal z opwodu & 
nego zgonu, wywoła! w catej ^ 
ne przygnębienie. M 

Denatka nie pozostawiła zadr 
sma, ani też nigdy nie zdradzana 
ru samobójstwa. 

Zwłoki zostały tymczasowo 
ne rodzinie aż do zarządzenia P r 

tury. 
Znana rodzina p. dr. Hebano* 

nie ma słów na wytłumaczenie 
targnięcia sie Marylki na mfo^ 
życie. 
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Skandal. 
Był to jeden z najbardziej rozgłośnych 

skandali I w ciągu długich tygodni stano
wił jedyny temat rozmów towarzyskich, 
bardziej zajmujący od najbardziej sensacyj 
nych wiadomości dziennikarskich. 

Pani Lerion, żona słynnego fabrykanta 
samochodów, została aresztowana za fał
szowanie dokumentów pieniężnych i ich 
rozpowszechnienie. Ze zręcznością i wpra 
wą dlugoletną na czekach I wekslach na 
śladowała pismo męża i jego wspólnika, 
starego I niedołężnego wuja, którego mająt 
kiem i zażądał pan Lerion w oczekiwaniu 
spadku po jego śm>erci. 

Było rzeczą zdumiewającą, że piękna 
Jocelyna, której mąż pozwalał zaspakajać 
najkosztowniejsze kaprysy, jeszcze potrze 
bowała dodatkowych pieniędzy, ale było 
dziwniejszem, że znany przemysłowiec nie 
postarał się o wyrównanie szkód pienięż
nych, wyrządzonych osobom trzecim I o 
zatuszowanie całej sprawy zawczasu. 

Od chwili ślubu zawsze ujawniał dla 
tony swojej uczucie niepodzielne i ślepe. 
Nie było szaleństwa i wydatku, na któ-
reby jej nie pozwolił. Opowiadano o ol-

brzymich sumach jakie wydał na jej per- i Odsłonił ją Maksym Santa, a r y s < a -

FT' Sfr! U ? , U I " J S K L - A TERAZ
 p o z w o ' m l m > k , ó f y b * ł c z ^ . ™ godłem w domu " ^ F ^ T S ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1 ! ! ^ ^ 3 ' 1 - ^ " ^ ~ P l a c i e , ich dawny, kilku miljonów franków, które roztrwo

niła. 
Wydawało się to nieprawdopodobne 

do tego stopnia, że dopatrując się przy
czyny kradzieży żony i okrucieństwa męża, 
wywnioskowano wkońcu, że mia ła kochan
ka, który kosztował ją drogo, a n ieubłaga
ne stanowisko męża przypisywano zem
ście. 

Podobne rozstrzygnięcie kwestji nie 
wszystkim wydawało się wiarogodne. N ie 
dlatego bynajmniej, by cnota pani Lerion 
nie podlegała żadnej wątpliwości. Trzeba 
bowi,em było pogodzić s:ę z faktami i przy 
znać, że istniała prawdziwa, druga, inna 
Jocelyna od tej, którą znano — kobieta 
fałszerka i złodziejka, kóra oczywiście mo 
gla być jeszcze cudzołożnicą w dodatku. 
Ale była tak p-'.ękna, że wydawało się nie
możliwością, żeby płaciła człowiekowi ko
rzystającemu z jej ponęt.. 

Wtem, pewnego dnia, dowiedziano się, 
że znaleziono Jocelynę otrutą w wijz-eniu 
samobójstwo raczej niż morderstwo . . 

P. Letion opuścił Franc o i osiedlił si^ 
w Rumunji, gdzie założył olbrzymia fabiy 
kę. I wówczas uopiero wyo*!u najaw cała 
prawda. 

- — j ' 

zwłaszcza przyjaciel Jocelyny, zaś w uczu 
cie jego przyjaźni wkradała się także cząst 
ka miłości. Był jedynym powiernikiem mlo 
dej kobiety i sądził, że najlepszym sposo
bem oczyszczenia pamięci zmarhj choćby 
w pewnym stopniu, będzie ujawnienie praw 
dy. Poczytywał to za swój przyj-i;:eis u o-
bowiązek. 

i'an. Lerion raczej była ofiara niż prze 
stęprzynią. SpędziL życie swe pod wpły
wem zgubnym przyjaciela z łat dziecię
cych, v: )f.kach kt j iego została ')ezwrlnem 
narzęu'IOIN. Totrafiła go osądź*, sadzała 
go i pogardzała nim zawsze, ale nie umia
ła mu się 'i';~eć: pozostała na zawsze pjr 1 

urokier' ^low;• którego PCFCO<.riał.t cd 
I)ierwszcj chwili poznania... 

On to zmusił ją do poślubiei'1 l.trion a, 
wiedząc, jakie sam stąd osiągnie korzysu. 
Po ślubie pozostała jego kochanką, ślepo 
mu oddana, spełniając każde jego życze
nie, wszystkie jego wymagania, wzrasta
jące z biegiem czasu. Dla niego kradła i 
oszukiwała w *iągu lat, z czelnością i 
trwogą zarazem .Różnorodność spraw 
Lerion'a zapewnić jej mogła dłuższy* okres 
niekaralności. 

Wyznała wszystko przy pierwszem po

dejrzeniu męża, zaalarmowanego przez 
podejrzliwego kasjera. Lerion dozwolił na 
jej zaaresztowanie, nieubłagany dlatego, 
że zdradzić nie chciała swego wspólnika... 

Santa na zakończenie opowiedział nam 
pierwsze spotkanie Jocelyny z jej złym 
duchem. Dziecięca ta łiistorja stała się po
czątkiem tragedji. Była tak niewinna, że 
przekonywała. Santa był zręcznym obroń
cą: 

„Pewnego kwietniowego popołudnia 
w .jednej z alei ogrodu Titileryj bawiło się 
dwoje dzieci :chlopiec — może — lat jede 
nastu i dziewczynka ośmio—czy dziewię
cioletnia. Chłopiec silą zawładnął rakietą 
towarzyszki j podrzucał piłkę do wysoko 
ści wierzchołków drzew. Podziwiała go i 
posłusznie poddawała się jego woli, gdy 
wybierał gry i wyznaczał zabawę. Odrazu 
ulegała każdej jego zachciance. 

„Zaciągnął ją do teatru marjonetek i 
zmusił do opuszczenia miejsca przed zapad 
nięciem kurtyny, a potem zabrał ją z sobą 
na karuzelę z drewnianemi konikami. 

Znacie wszyscy to miejsce w Tiulerjach, 
które od owych czasów nie zmieniło się 
wcale. Urządzenie jego jest przestarzałe i 
wzruszające. Niewiele jeszcze podobnych 
karuzeli spotkać można w niektórych o-
grodach publicznych i na Polach Elizej
skich. Nie urządza sie iuź nic w tym guś

cie nawet na jarmarkach. Starus 
wia w ruch konie, z których zesz 
przy dźwiękach katarynki. 

Dla dzieci jednak jest to zaba^ 
zwyczajna. Każde z nich dostaje 
krótką kopje, którą podczas jazo? 
się pochwycić jedną z obręczy , v 

u pochyłego stropu. Po jeźdz^ 
które zdobyło największą ilość 
wygrywa karmelek. 

„Jocelyna i towarzysz jej w» 
konie jedno za drugiem. P° 
zabawie zakomunikowali sobie 
lość zdobytych trofeów. Triumfal"^ 
Jocelyna :miała o jedną obręcz ' . 
chłopca. Nie miał prawa żądać c 

wiek. Czy jednak w oczach jęg 
tała rozkaz? Czy już zrodziła się , f 

trzeba służenia mu? Dość, że zsuń*., 
z obręczy. Chłopiec spostrzegł ttj 
miał odrazu. Nie okazał porn1" 
zadowolenia ani wdzięczności i 
szli zgodnie po karmelek, do k j -
ściwie prawo miała tylko Joceiy ^ 
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p d o s n y g w a r M Ł O D Z I E Ż Y 
letniej rezydencji P R E Z Y D E N T A R Z E C Z Y P O S P O L I T E J . 

Pierwszy dzień wielkiego świata. 
w w s z y dzień święta sportowego Lódź reprezentowały: Kordowska (z 
r. i P . VV - " ' ,11 " • w Spale zgromadził oko 

J tysięcy członków hufców szkol 
stowarzyszeń P. W. i harcerstwa. 
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| te ln ' r> Z O r o w o ' ^ a drugim znajduje si$ 
rji.ca o 20 stanowiskach oraz 8 bo-

E J f M y k ó w k i . 

że' 
wł 

zabójcy 
czając, 
iii pod 

Bazy*? 
który 

dni. 
ń Kołpaki 
Mi Szw 
poMisto 

ę.pcóW 

E. 
nauczyd! 

ej w L0 
ł egza 
gzamina' 
plom, »pi 
tograW * 

Pogoda wczorajsza sprawiła, 
stkie imprezy wypad ły jak nai-

% J Ł e kwiczenia bojowe, odbyte 
PCach tSpały dla wszystkich bata-

P- W. rozpoczęły się o godz. 7-cj 
Pod dowództwem gen. Olszyny-

r«KkIcgo Oprócz kawaleri i , pic-
i artylerii P. W. udział bral pluton 

n y odziału Spała pod dowodz
i e . Gajewskiego. 

*'Si fioc.au pod Tomaszowem 
U " Ki i o irodz. 9.30 Prezydent 

w towarzystwie gon. Mała-
Rego celem obserwowania akcji 
|- P. Prezydent obecny by ł w 
forsowali'a mostu przy użyciu za 

» - - o w y c h oraz. przeprawy mło-
L * W . przez Pilicę za pomocą mo 

odz. :.ifii rzecznego P. W . 
pdnogoclzinnym pobycie Pan Prc-

udał 
się na w y ż y n y w okolicę 

* 2egu. gdzie p rzypat rywa ł się 
Rturmowci na Białobrz.eg. Następ 
Cedził pan Prezydent zamasko-
gtoyc.ic ar ty ler i i P. W . a później 
PC do Spały o godz. 1230. 
7 a tem w codzinacli rannych od-
iPieciobó.i męski hufców szkn!-
p ° trzech konkurencjach (dokoft-

nastąpi dziś) prowadzi DOK. 
Pfzed DOK. V I I I . Dalsza kolejność 
j&t następująca: DOK. III.. DOK 
."OK. V I I i DOK I I : DOK IX, 
, 5 ! ^ k , DOK. V i DOK. X. 
Ł*róJboju hufców szkolnych żeń-
IjOwadzi DOK. — Łódź przed 

b j I " Dalsze miejsca znięły: DOK. 
RK. ft|:ici{i NOK. I. 5) DOK. I I I , 

v ' . OOK. V I I . DOK V. DOK. I I . 

gmin. państw, w Zgierzu). Stefańska i 
Połomska I I . 

Po południu rozpoczął się pięciobój 
stowarzyszeń P. W . i trójbój żeńskich 
stowarzyszeń P. W . W tych konkuren
cjach Łodzi powiodło się gorzej, bo
wiem dotychczas zajęły piąte miejsce 
zarówn:) w pięcioboju jak i trójboju. 

W pięcioboju prowadzi DOK. V I , da
lej idą DOK. MI. DOK- V i i i , DOK. V I I , 
DOK. Łódź. 

W tróil>0'iu żeńskim stowarzyszeń 
P. W . prowadzi DOK. I I I . dalej idą DOK 
V. DOK. V I I . DOK. I! i DOK. Łódź. 

W koszykówce pierwsze mecze ro
zegrały reprezentacje Wi lna i Brześcia, 
przyczem Wi lno ustanowrlo rekord, b :-
jqc ob iz przeciwny w stosunku 

I.W. 0! 
Łódź z trudem wygra ła z Przemy

ślem 22:20. 
Lublin i Poznań weszły do pół

finału, ponieważ Warszawa i Kraków 
zostały zdyskwal i f ikowane, ;.rdyż pierw 
sza spóźniła sie a Kraków za udział za
wodników klubów sportowych (YMCA) 
a nie członków stowarzyszeń P. W . 

W póffinale Łódź pokonała Poznań 
w stosunku 28:17 (14:8). Jest to wie lk i 
sdkcfS łodzian k tórych reprezentował 
SłTietecft! K. S.. bowiem reprezentacj i 
Poznania składała się z takich zawodni
ków j r k MMcrus i Dera (AZS. — mistrz 
Pol«k!) oraz uczniów g w n . Berbera. 

W drugim półfinale naiprawdapodob 
niej zwyc ięży reprezentacja W :3na — 
I-i kaź ?. Lublina i w fv-ia'o snr>t.ka się 
Łódź 1 Wi lno. Z\vvcieżvć powinna re
prezentacja Kommogrndu. 

W drużynowych zawodach łuczni
czych stowarzyszeń P. W. Łódź zaiefa 
nierw^ze miejsce ostągałac 137 pkt. 
p;zed Warszawą (128 pkt/« 

.Tak 7. novyżSTCco wyn ika Łódź pro 
wadzi w konkurencji koszykówki , zawn 
• lach 'uerniczych ołraż pięcioboju i trój
boju hufców szkolnych. 

weźmie UDZIAŁ W międzynarodowym meczu w Antwerpji . 
Trójmccz ba ł tyck i odbędzie się 28 l 

29 b. m. w Wi ln ie . 

* * » 
Petkicwicz nie będzie star tował w 

Trójmcczu Ba ł tyck im, a udaje się na
tomiast z Antwerp j i na zawoay do A m 
sterdamu. 

* * * 
W międzynarodowym meczu mię-

dzyk lubowym w Antwerpj i w dniu 21 
b. m. startuje zespół polski jako repre
zentacja Warszawy. Naszych barw bę 
dą brfjfii l l Petkiewicz. Kusocmski. Kos
trzew ski, Biuiakowski , Sikorski i p r z y - ' miejsc. 

puszczalnie Maszewski. Program obej 
muje biegi 200, 1500, 5000, 400 pł., oraz 
sztafetę 200. 800, 400 i 200. Prócz ze
społu polskiego biorą udzia ł ; .,C. A. S. 
G." Paryż, „Douisburger Tnnwere i n " , 
„Sa ro " z Luksemburga, jeden zespól 
londyński oraz gospodarz — ,.RoyaI A. 
C. Berschot" — Antwerpja. Na powyż 
sze zawody fundowana jest nagroda, 
która będzie rozgrywana w ciągu 
trzech lat przyczem startuje z każdego 
klubu po dwóch zawodników a punkto
wanych będzie pierwszych sześć 

-E.ODZ—WARSZAWA. 
Seazmje p. Marczewski. 

pdy wreszcie u j r z y m y m e c z 1 ^ 9 w y ? 
Dwudniowy proqrom imprez. 

"•adarzylc sportowy na dziś i j :dro 
od tradycji. Brak n a m zawodów 

jaskich piłkarskich i w itrach spor 

Warszawa o puhar. Na przedmeczu TU* 
grają Czerwoni z drużyną Makkabi . 

Kolarstwo: Na torze w Helenowie o 
oraz meczu litfowefio. Wzamian tiodz. 16 odbędą się p:mvszy raz zawo-

| *an iy m c C 2 międzymiastowy o P"-1 dy na torze żuż.!owvm 
i- ' — Warszawa, Sry sportowe w l NA5L/,t>c»vrl, MN 

Zarząd Kolegium Sędziów P i łk i Noż
nej delegował na jutrzejszy międzymia
stowy mecz p t k a n k i Łódź. — Warsza
wa o puhar, jednego z najlepszych pol
skich sędziów piłkarskich, p. Ar tura 
Marczewskiego. Zawody rozpoczną się 

punktualnie o godz. 17.30, by mogły być 
przedłużone w wypadku, gdy po upływie 
normalnego czasu gry wynik zawodów 
będzie renrsowy. Na przedmeczu grać 
cędzie rezerwa ŁKS-u z drużyną Mak
kabi. 

Jak się dowiadujemy, urządza sekcja 
szachowa Ź. K. S. „Makkab i " w Łodzi 
symultan na 10 szachownicach z współ
udziałem p. A. Szplro. 

Przed seansem odbędzie się uroczy-
i l e wręczenie nagrody p. A. Szpiro z o-

kazjł zdobycia pierwszego miejsca w tur-
n.cjii mistrzowskim klubu. Symultan da
ny będzie w sobotę, dnia 13 bm. o godz. 
20 30 w lokalu własnym przy u l . Gdań
skiej 40 na I piętrze. 

I K o n g r e s E u c h a r y s t y c z n y . 

Djecezji w ł o c ł a w s k i e j . 
W dniach 27. 2i ł 29 czerwca b. r. odbędzie 

sie w Kiliszii I Konsrcs tfucharvstvczny Dfe-
cezji włocławskie!. 

W okresie. VUV umvsłv ludzkie z trwojn pa
trzą na wnkice sic nolcci. cJv przewroty spo
łeczne burza nail>ari!zici utrwalone tradycje, a 
niestałość doczesnych usiłowań nanelnki serce 
przyjrnebie.-ilem — tembardziei trzeba podkre
ślać znaczenie wystioień zb"orowvch w imię 
haseł nadprzyrodzonych 

Zbiorów.-' manffestacia ku czci Utaloneco Bo-
co todkrc-Sli nasza sile a przez to napełni otu
cha serca. \i. jeszcze nas wielu orzv sztandarze 
EttcharystyczaefO ICWli I 

mii 

ma rKi 

oipwodu fr

fl 

całej w * 

Adła iafl* 
dradzaiła 

czasowi 
dzente P f 

Hebanom 
aczenle Ł 

na młod* 

^ na boisku przy ul. Czerwonej 8 
r * w 0 d y kolarskie 1 Inaucuracje, se-
"'olocyklowcgo na torze żużlo-

"•liu dzisiejszym odbędzie s'ę je-
^ towarzyski WKs.—Makkabi 

^ f t o w c y naszego miasta wyjechali 
* 0 c z n e śvvicto do Spały 

, J c gółowy program 
Pująco: 

przedstawia 

SOBOTA: 
• Boina- Towarzyskie 

WKS 
w przerwie meczu 

k, się na boisku 

Jrr 1 odbędzie się spotkanie w szczy 
K. a rn :ędzy drużynami Makkabi i 
i 1 ' O mistrzostwo k l . C walczy 
t f l S 2 t e r n z Barkochbą na boisku 

Początek wszystkich spotkań 
j K l c h wyznaczono na godz. 1730. 

NIEDZIELA: 
no;::na: Zawody o mistrz k l . B 

J°-30 SSKM — TDR (boisko Wi-
o refstrz. kl. C: IKP — Konslan-

^ J K. S. (boisko IKP), Trumpol-
""dziki K. S. (boisko przY "L Wo-

jf°dz. 17 30 na boisku WKS odbę-
^ niecz międzymiastowy Łódź — 

najlepszych motocykl istów 
krajowych. Poza tem odbędą się wyścigi 
kolarskie. 

Gry snortoY.-e: O god*. 13.30 na boi
sku przy ul. Czerwonei 8 turniej z nastę
pującym programem: kosz. i sjatk. żeń
ska Gevcr — Makkabi , kosz i siatk. mę
ska Makkabi — Triumf. 

W słodcy — mecz pi łkarski między 
państwowi Polska — Czechosłowacja na 
stadionie Lefj i . 

W Spale — dziś drurii dzień zawo
dów, jutro trzeci i zakończenie ogólno-

spolkaua ! polskiego święta sportowego. 
W Poznań Hi odbędą się zawody bok

serskie Sokoła tamtejszego z reprezenta
cyjną drużyną łódzkich sokołów. 

We Lwowie — rr.iędzvmiastowy mecz 
pi łkarski Łódź — Lwów. 

W Krakowie — miedzymistawy mecz 
pi łkarski Kraków — Lwów. 

W Katowicach — międzymiastowy 
mecz pi łkarski Kraków — Górny Śląsk. 

W Białymstoku, Kafowtesch i Toru-
chi dziś j jutro pierwsze spoikanie o mi-
strzostwo Polski w siatkówce męsk:ej i 
żeńskiej. 

W Pabianicach na boisku Sokoła o 
godz. 17.30 o mistrz, k l . B walczą gospo
darze z e Zjednoczonymi. 

W Kutnie w snbote i niedzielę roze 

(WKS 
W K 

StaruszeJ 
rych zesz'3 

i- M 

T to zab3*Lł^'Się dowiadujemy, w niedzielę 14 
h dostaje " Ł H przyjeżdża cb Onuiziądza 
:zas jax<Vjlpianka, celem rozegrania zawo-
bręczy , v l ^ J ki nożnej z Ohtnp ią 
i jeździe 
zą ilość 

1 iei w £ 
PO SK°' 

sobie ̂ 3 
rr iumfafL 
obręcz ^ 
*« d a ć C i 

ich jeg° 
ziła się w . . j 
że zsurtS 

irzegł t" 1 

, O S C L 1 L I 

do której 
, jocely" 3, 
iść * s f 

) S C ' en1' 

R a d j o - k ą c i k 
Niedziela. 

10.15 Nabożeństwo, 11.57 Sygnał czasu, pro 
gram dzienny I repertuar teatrów I ki.n. 12.10 
Muzyka z pjvt jjraniof., 13.10 Kom. meteorol. 1 
odczyt 14 10 Skrzynka pocztowa. 1-1.30 — 15.20 
Tr. z Fili i. Uroczystej Akademii Dnia Spółdziel 
czoścl w 1'alsce. 15.20 Muzyka, 15.50 Muzyka. 
16.00 — 16.40 Koncert życzeń dla dzieci, 16-10 
— 17.10 Projtrain dk dzieci, 17.15 Płyty gram. 
17 25 K.r.n. ,,Z przed stu lat", 17 40 — 18.40 Kon 
cert, JS40 Tr. zawodów w pitlce nożną V).W 
KoSmaitotcl, 19.20 Wojew. komunikat rad j . pro 
Kram na dz. nast i kom. sport., 19.40 Skrzynka 
techniczna, 19.55 Kom. meteor., 20.«0 Wiadomo
ści przyjemne I pożyteczne, 20.15 — 22.00 Kon
cert i kwadr liter. 22.00 felieton. 22.50 Koncert 
22.50 — 24 00 Kom. i muzyka. 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
10.15 Tr. uroczystości z Klasztoru OO Fran

ciszkanów W Pane-wnikach . Ligocie na Śląski, 
7. ok, 700-Iecla zgonu św. Antoniego z Padwy. 
11.58 Sygnał czasu, program na dz bież. 12.10 
Koncert z płyt gramof., 13.10 Kom. meteorol , 
13 20 — 14.10 Muzyka i odczyt, 14 10 „Żród.o 
i prZyCtyny niewiary' ' wygł ks. dr. 13. Rosiń
ski, 1-125 natyka, 14 30 Akademia spółdzielcza 
7. Łodzi, 15.20 Muzyka, 15 30 Wl. Włoslk: . O-
gflOdtltk 4'ąski", 15.50 Muzyka, 16.CC Skrzynka 
pocztowa 16 20 Muzyka, 16 40 — 17.10 Pro
gram dla dzieci i młodzieży, 17.10 Koncert z 
płyt gramof., 17.35 Komunikat „Z przed stu lat" 
17.40 — tMO Koncert, 1S40 Tr zawodów pił
ki nożne! z Warszawy, 19 00 , Bery i bojki ślą
skie". 1925 Rozmaitości, 19.40 Skrzynka tech
niczna, 1955 Kom. meteorol, 20.00 Wiadomo
ści przylemne i pożyteczne, 20.15 — 22.00 Kon
cert i kwadr. lit.. 22.00 Felieton 22 20 Koncert, 
2150 Kom. sportowe i program na dz. nast., 
23.00 Muzyka. 

Koirgswusterhausen, niedziela U 34 m. 
8.S.55 Nabożeństwo, 11.30 Tranom, z Lipska, 

12 20. Diemar Mohrtnt czyta władne wiersze, 
1J 30 Koncert, 1130 Koncert soli.Mów, 15.30 Dr. 
L Mntiliias .Tania podróż po Francji". 15.3u 
— 15.55 Arnim T Wegener: „Pomiędzy Eufra
tem a Tygretu". 19.10 — 19.30 Dr Simm i Ania 
Simon: „Przygotowanie do życia ' . 19.30 -
19 55 Werner Bergen-Oruen czyta własne utwo 

Obrady licznych sekcyj. dostosowane do P«-
lacych potrzeb olecnych. ożywia w nas poczu
ciu czynne) pracy na oolu relłztlno-społecz 
nem. 

Do nailicznieiszeRO udziału zaorasz* Komitet 
Kongresowy wszystkich, dla których sprawa 
Boża nie icst oboletna. Dla ułatwienia najszer
szym rzeszom przybycie na uroczystość Komi
tet postarał s?e n 50 proc. ulet kołelowe w dro
dze oowrotnei. 

Z okazji kongresu będzie urządzona w Kałt-
szu Wystawa Kościelna w dniach od 27 czerw
ca do 5 licea. 

Zbiorowe wycieczki 1 Dtelerzvmkł należy 
wcześniej zgłaszać do Sekrelarlaitu Generalne
go (Kalisz, ol. św. Józefa 71. Tam też trzeba się 
zwracać po informacje szczegółowe. 

gra mecze towarzyskie Hakoah z~37 pp. 20.00 ..farpn. Cygański — operetka „Tina 
^ Straussa. 23 00 Komunisty i muzyka taneczna. 

o: :o 

Warszawianka ma wystąpić w peł
nym składzie l igowym, co stanowić bę
dzie tak dia graczy jak i dla w idzów nie 
lada atrakcję. 

w powfecta łódzkim. 

P fawa utworzenia muzeum spor-
j(| w Polsce była tematem obrad na 
w,"1 posiedzeniu Związku Związ

uj ty.m celu delegowano specjalną 
1 .J , W składzie dr. Orłowicz, inż. 

J " 1 i mec. Rusecki. Lokal na to 
ofiarował dr. Osmólski w Cen-

j j n s ly luc ie W. F. w Warszawie. 
^Oany dzalacz bokserski i swe-
' c zynny zawodnik Junosza PO-

î ło n a r i n ^ ' Walne zebranie przy 
»^ prawa amatorskie, z czego 

)! słoW 

Tłum-

In zmierza skorzystać i iuż w naj-
M. czasie walczyć będzie w wadze 

*eł- Ukazanie się Junoszy na r in-
•"ttt 2 i e s w e g o rodzaju sensacją dla 
N ) ^ świata bokserskiego. 
1 ZVKL^Z^U z głośnym pojedyn-
^ . ! e d z y dwoma asami lekkoatle-
Ifjrj Kusocińskim i Petkiewiczem 

^I r . , k tó ry zakończył się bardzo 

• Lódź, 13 czerwca. Jak sie dowiadujemy w 
ci tatnch dniach Starostwo Powiatowe ctizy-
inLly dość pocieszające wiadomoś:i o zasie-

' T f c , * ! W i : R ^ T ^ ^ f t wach cziminych na terenie powiatu łódzkiego, 
w ~±<QJf W C i - K - ^ i ! ! . a « Wskutek ustąpienia upałów mHhwych stan 

niemiłym zgrzytem 1 wycofaniem się Ku- »s8ewtfw uległ 
socińskiego z biegu, dowiadujemy sic, że znacznel poprawie. 
Petkiewłcz zażądał zwolnień a z War- t X a « e burze gradowe poczyniły wpraw-
szawianki. Zarówno Kusocinski iak i Pet- "złe w wielu gminach dość znaczne szk.-dy, jed-
kipwicz należą do Warszawianki, od , K a k n a ° s ó ' s t a n z a s ! c w ó w l " t ^rV-
dłuższego czasu jednak rywalizują ze so-1 . 
bą na polu lekkoatlctycznem i tn w spo* | 4.20IS a^BCZka. 
sób niezawsze godny sportowców. Obaj 
są wrogamT, ba nawet Kusocński nie 
chciał podać Petkiewiczowi reki na pa
m i ę t n y m biegu na 3000 mtr. Wobec ta
kiego stanu rzeczy Petkiewicz postano
wi ł zażądać zv/oIni-n'a z Wąrszawiankt 

(—) Tcnnisowy mistrz Polski Ignacy 
Tłoczyński skorzystał z zaproszenia do 
Wimbledon, gdzie weźmie udział w v/lel-
k im turnieju tennisow-ym i już wyjechał 
na turniej. Sprawa wyjazdu Jędrzejow
skiej wskutek jej kontuzji >est niepc-
wnai 

W dniach najbliższych rewja „Najweselsza 
' Parada" — ustąpi miejsca nowemu widowisku 
' p. t „Hallo! Madziarówna" (w 2 aktach — 13 

obrazach), która będzie sensacją Łodzi. Nowe 
kostjumy (prac. teatru), dekoracje, teksty — 
składają się wraz z pracą wykonawców na 
pierwszorzędną, atrakcyjna całość, jaką obda-
izy ..Złota Kaczka" łodzianki t łodzian! 

OSOMSTE. 
P. Stefan Epsztehi, członek redakcji naszego 

pisma, ukończył wydział prawny uniwersytetu 
wars.*a.wsk-ieeo z (»tnlem magistra praw. 

mm 
Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr MłelskI — Jazda na wystawo. 
Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie

szone. 
Rakieta: — Złote szaleństwo. 
Wesoły Raj: — To takie dobre,- kiedy nie-

wolno. 
Ztota Kaczka: — Najweselsza parada. 
Apollo: — Szampańskie życie. 
Bajka: — Odszczeplenlec. 
Casino: — Czar tanga. 
Capitol: — O czem śnią dziewczęta, 
Carso: — Rex Bell czarodziej. 
Grand-Klno — „Postrach salonów". 
Luna: — Strzała Erosa, 
Ludowy: — Kobieta, która de nigdy nie 

zaparonl. 
Mimoza: — Młode orły, 
Odeon: — Wyjęty z pod prawa, 
Oiwiatowy: — Dla dorósł. Kropka nad I. 

Dia miedz. Tarzan i zloty lew. 
Pałace: — Bracia. 
Przedwiośnie: — Pocałunek. 
Resursa: — Dusze bez steru, 
Spicndid: — Znajoma z ulicy. 
SpoldTlelrda: — Szampan. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — I Największa ofiara kobiety. 

II. Zaginiona żona. 

WINSZUJEMY: 

Jut ro : Bazylemu. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 7.56. 
Długość dnia 16.40. 
Przyby ł o dnia 8-54. 
Tydzień 24.. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

l.-,ndyn 43.37, Nj.WV Jork 14,32, i-raw 377.f5 
— 379.65, Wiedeń 79.54 — 79 52, Zurych 57.75, 
Berlin 46.97 i pół — 47.37 i pół, wyplata na 
Warszawę 47.20 — 47.40, nu Katowice i Poznań 
47.15 — 47.35. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jork 

486.28. Paryż 12432, Berlin 20.50 i l/S, Montreal 
489.12. Amsterdam 12.09 i 3/16. Braksela 34.9.' 
i 1/4, Włochy 92.S9, Szwajcarki 25.04 i 3/8i 
Kopenhaga 18.16 i 5/8 Sztokholm 1S.15 i 3/8 
Oslo 18.16 i pół. Wiedeń 34.60. Warszawa 43.37 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 124.2( 
i pól. Nowy Jork 25.54 i pół. Szwajcaria 495.75 
Berlin 605.25. 

Gdzńsk. Notowania w guldenach gdańskich 
100 złotych 57.63 — 57.75, telegraficzf.e wypłai 
ty na Warszawę 57.63 — 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 12 cezrwca. Amerykańska, zam

knięcie: czerwiec 4.54, Itptec 4.57, sierpień 4.61, 
wrzesień 4.65, październik 4.69. listopad 4.72. 
grudzień 4.76. styczeń 4.80, luty 4.84, marze< 
4.89. kwiecień 4.93. MAI 4.97, Loco 4.78. 

Liverpool, 12 czerwca. Egipska, raimkiu> 
cle: lipiec 774, wrzesień 7.40, pażdzieirinik 7.50. 
listopad 7.57. styczeń 7.72, marzec 7.85, maj 
8.00. Loco 7.55. 

Nowy Jork. 12 cezrwca. Amerykańska, zam
kniecie: Loco 8.70. Kontrakty: cewwtec SM 
łipiec 8.63, soerpień 8.74, wrzesień 8.89, paź
dziernik 8.98\ listopad 9.09. grudzień 922. sty
czeń 9.22, luty 9.43. marzec 9.55. kwiecień 9.64 
ma] 9.74. 

Nowy Or.ican. 12 czerwca. Amerykańska, 
zamkniecie: lipiec 8.62, październik 8.98. gru
dzień 9.22, styuteń 9.31, marzec 9JS2. Loco 8.43. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DALSZA ZWYŻKA KURSU DEWIZY 
SZWAJCARSKIEJ. 

Zapotrzebowanie na dewizy ragrantczne n* 
zebrania giełdy dewizowej było nwilejszt. Ten
dencja ogólna niejednolita. Dolary Stan. Zledn. 
nie budziły większetto zainteresowania. Kun 
pozostał bez zmiany. Dewizy na Szwajcnrla w 
dalszym ciami zwyżlcuwały. Dewizy na Paryi 
l Sitokliolm ob:?gaty po kursach nie zmienio
nych. Dewizy na Londyn obniżyły się o trzy-
Ćwierci gr. (na fundę), 1 na Belgje — o 3 gr. 
Pozostałe dewizy były moonlenze. Dcwlry 
na Nowy Jork i kabel zyskały na kursie 0.2 gr. 
(na I dolarze), na Pragę — ćwierć tr., na Wie 
deń — 3 gr.. na HolandJ* — 12 gr. oraz na 
Szwalcarle 15 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. ' 
W złotych ta 1 s«t. 
P. Pr. Budowlana 37.78. Poż. Inwest. 83.00, 

W procentach nominału. 
P. Poż. Konwers. 47.50 — 47.25. P. Dolaro

wa 71.25 — 73,00, P. Stabilizacyjna 78.00, L. Z. 
B. Rolnego 83.25, L Z, Z. 94.00, L, Z, B. G. 
Krajowego 83.25, L. Z B. G. Krajowego 94.00, 
Obi. B. O. Krajowego 83J5. Obi B O Kra»-
dego 94 TO. Obi. Bud, B. Krajowego 83.00. L Z. 
T. K. P. Pol, 80.05, T K. m Warsz, 97.75 -
49,50 T, K, m. Warszawy 71J6 — 70.90 -
71.00. L Z. m. Caęstochowy 61.80, t . Z. m. Lo
dzi 67.50 L. Z, m. Sladlee 73 50, VIII l IX P. V 
m. Warszawy 1926 r. 46.00. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE — MOCNIEJSZE 
DALSZY SPADEK KURSÓW LISTÓW ZAST 

TOWARZ. KREDYTOWYCH. 
W dziale pożyczek państwowych zauważył 

było można lekkie wzmocnienie kursów I 
proc. Preml. Poż. Inwestycyjna podniosła ale • 
pół proc. oraz 6 proc. Poż Dolarowa - o 1 
pro:. Wprawdzie wyższe notowan'a (71.15 — 
73) odnosi sie do odcinków drobniejszych, jed
nak naogót pożyczka ta wykazywała wzro* 
kursów tak grubszych jak ( mniejszych odcin 
ków. 3 proc Preml. Poż. Budowlana oraa 1 
proc. Poż. Stabilizacyjna utrzymały się na do 
.tycbczasowym poziomie. Jedynie 5 proc. Pot 
Konwertyjna obniżyła al« o 50 gr. Listami za 
staiwneml I obligacjami banków państwowycl 
obracano po kursach dotychczasowych. Ryneli 
prywatnych papierów lokacyjnych od dni kilku 
><• zaniedbany. Na zebraniu nastąpił dalszy 
spadek kursów przy obrotach doić ograniczo
nych, 4 1 pół proc. L Z. Ziemskie I 8 proc. L 
Z. m. Warszawy obniżył się o ćwterfi prec 
oraz 8 preo. L Z. Tow Kred. Przemysłu Pol
skiego, 8 proc. L. Z. m, Częstochowy I 8 proc, 
L. Z. m. Łodzt — o pół proc. Jedynie 10 proc 
L. Z. m. Siedlec utrzymały sie na poziomie giel 
dy wczoralsze). Z obllgacyj m Warszawy drob 
na zwyżkę (25 gr.) osiągnęła 6 prec Poi. Viii 
i IX em. 

ZAINTERESOWANIE DLA AKCYJ ZNÓW 
MAŁE. 

Na ezbranłu giełdy akcyjnej popyt był nad
zwyczaj mały. wskutek czego nastąpiło osła
bienie tendencji, a to tembardziei, i ł zaintereso-
wamie ogólne było małe. Obroty w dalszym 
ciągu były ograniczone. Z akcyj bankowych o 
dalsze 50 gr. obniżyły sie akcje Banku Pol
skiego. Z akcyl kopalnianych akcje Warsz. 
Tow. Kopalń Węgla straciły na kursie zł. I , 
Z akcyj metalurgicznych sprzedawano Stara
chowice po kursie o 50 gr. niższym od poprzeed 
niego. Lllpopy zmian kursowych nie wyka-
ziły. , 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 120.J0 — 121.00, Węgiel 22 00. 

Lilpop 15.00, Starachowice 775. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszaw. 13. 6. Urzędowa Ceduła Olełdy 

Zboożwo-TowaroweJ w Warszawie. Kursy u-
stalone na podstawie cen rynkowych za 100 kg. 
parytet wagon Warszaw: Zyto 29 50 — 30, 
pszenica 33.50 — 34.50, owies iednolity 32 — 3 * 
— zbierany 30 — 31. jęczmień na kaszę 28 
28 50, — browarny bez obrotów, mąka pszen
na luksusowa 62 — 72, — 4/0 57 — 62, — żyt
nia według typu przepisowego 45 — 47, otręby, 
pszenne szale 20 — 21, — średnie 18.19, — żyt
nie 19.50, kuchy lniane 31 — 32. — rzepaków* 
23 — 27, groch polny jadslny 32 — 35, — wik-
torji 40 — 45. łubin niebieski 22 — 23, żółty 
siewny 30 — 32. Obroty 1 podaż w dalszym 
ciągu mała. i 

Na wzór w i e d e ń s k i 
Pracownia Ortopedyczna 

pod kierunkiem Ukarzą specjalisty wyko
nuj* podług odbitki gipsowej: 

w k ł a d k i n ą stop*} p ł a s k ą , g o r 
s e t y o r t o p e d y c z n e , a p a r a t y , 
p r o t e z y i t . p. Obstał, przyjm. 

K a r o l a 5. 
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I i KOBIETY W U l . 
Nowe szczegóły tajemniczej zbrodni . 

Z Paryża donoszą o tajemniczej 
śmierci polskiej robotnicy, zamordowa
nej we Francji. W pobliżu paryskiego 
dworca podmiejskiego, Pont - a - Ven-
din w gęstwinie leśnej jeden z robotni
ków kolejowych znalazł zwłoki kobie
ty, przykryte 

lekka warstwą ziemi. 
Zwłoki te spoczywały tam mniej więcej 
rok. Robotnik kolejowy po pracy po
szedł do lasu i położywszy się pod drze 
wem, zaczął czytać gazetę. Nagle u-
czut straszna woń, wydobywająca się « 
zarośli. Laską zaczął grzebać w ziemi 
1 z przerażeniem ujrzał czaszkę ludzką. 
O swojcm ponurem odkryciu doniósł po 
Hcji, która natychmiast rozpoczęła śledź 
two. 

Zwłoki, w stanie zupełnego rozkła
du, ostrożnie wydobyto z ziemi i zbada
no. Lekarze rzeczoznawcy stwierdzili, 
i e są to zwłoki kobiety 30-letniej, wzro 
stu 1.60 m. Na zwłokach znaleziono re
sztki ubrania męskiego. Mord musiał 
być popełniony przed dziesięcioma mie
siącami. Powoli tajemnica zaczęła się 
wyjaśniać. 

Przed rokiem wpobliżu miejsca, 
gdzie znaleziono tajemniczego trupa, 
pracowało wielu robotników przy budo 
wie pieców hutniczych. Byli tam Bel
gowie, Polacy 1 Rosjanie. Wśród nich 
uwagę zwracał, młodo wyglądający, ro 
botnik, który miał dziwnie kobieco wy 
gląd. Koledzy naśmiewali się z Jego 
brody bez zarostu i cienkiego głosu. 
Podkpiwano sobie z tej „baby" 1 posta
nowiono „sprawdzić" 

płeć dziwnego kolegi. 
Między owym tajemniczym robotni
kiem doszło do bójki, która zakończyła 
Się „sprawdzeniem'* płci. Stwierdzono, 
że ów robotnik Jest kobietą w męskiem 
przebraniu. Nosiła ona nazwisko Jan 
Chmielewski i pochodziła z Polski. Dla
czego ukrywała swoje własne nazwi
sko i dlaczego udawała mężczyznę, me 
wyjaśniono. Nazajutrz po brutalnem od 
kryciu tajemnicy owej robotnicy, Polka 
zniknęła bez śladu. Policja francuska 
utrzymuje, że> znalezione zwłoki są tru
pem owej kobiety. 

Właściciel zajazdu w Vendln wyna
lazł w swych zapiskach meldunkowych 
te mieszkała u niego kobieta, przebra
na za mężczyznę i zameldowała się Ja
ko Jan Chmielewski. Przybyła otia w 
towarzystwie niejakiego Michała Opali, 
również robotnika, urodzonego 9 paź
dziernika 1921 roku w Dziadku w okoli
cach Radomia, gdzie również urodził 
sie Chmielewski. Przez kilka miesięcy 
oboje mieszkali razem. Kobieta była sil 
na i 

pracowała, lak mężczyzna. 
Nosiła kurtkę, zawsze zapiętą pod szy
je nawet w czasie upału — grube wel-
wetowe spodnie, I zwyczajem robotni
ków francuskich, drewniane sandały. 
W dniu 24 maja 1930 roku — opowie
dział dalej na policji właściciel zajazdu 
— dowiedziałem się, że między robot
nikami a Chmielewskim i Opalą wynik
ła Jakaś bójka przyczem na Chmielew
skim zupełnie podarto odzież. Przy
szedł on wieczorem do domu bardzo 
przygnębiony i słyszałem, że 

« Ikał głośno w swoim pokoju. 
Nazajutrz rano zapłacił ostatnią należ
ność i wyszedł. Opala został jeszcze 
przez kilka dni, a gdy go dopytywałem 
o losy przyjaciela, z którym mieszkał, 
oświadczył, że nie wie co się z nim sta
ło, a co do owej bójki 24 maja, powie
dział, że tylko głupi plotkarze mogą 
twierdzić, iż Chmielewski jest kobietą". 

Robotnik polski Bartłomiej Kas
przyk, który uczestniczył w bójce, o-
Świadczył, że Chmielewski zwracał u-
wagę swoich kolegów przy pracy tem. 
iż nawet w czasie najgorętszych dni 
maja 1930 roku 

nie zdejmował marynarki, 
nawet przy myciu się po pracy. Ogól
nie uważano go za zniewieściały typ 
młodzieńca. Robotnicy koniecznie 
chcieli zagadkę tę wyjaśnić 1 dlatego 
porwali na Chmielewskim ubranie. Od
krycie płci tajemniczego robotnika w y 
wołało piorunujące wrażenie. Chmie
lewskiego puszczono, lecz więcej do 
pracy nie wrócił. 

Wszystkie wysiłki policji zmierzają 

obecnie w kierunku odnalezienia Micha
ła Opali, k tóry n iewątpl iwie u t rzymy
wał bliższe stosunki ze swa przyjaciół
ką. Niestety, Opali nie można znaleźć. 
Robotnicy kolonii polskiej opowiadają 
sobie, że tajemnicza kobieta przeżyła 
jakaś tragedie w Polsce, która zmusiła 
ja do wyjazdu z kraju. Ustalono szcze
gół, że ów Jan Chmielewski, po o t rzy
maniu l istów z kraju z fotografią jakie
goś dziecka, zaczął okropnie szlochać. 
Prawdopodobnie była to fotografia sy
na owej tajemniczej kobiety, którego 
musiała z nieznanych przyczyn zosta
wić w Polsce 

i! 
zamieszkała w Kanadzie. 

Córka znakomitego rosyjskiego p i 
sarza Tołstoja — Aleksandra od dłuż
szego czasu mieszka w JaponjL W ro
ku ubiegłym zwróci ła się do rządu ka
nadyjskiego z prośbą o zezwolenie na 
zamieszkanie w Kanadzie. 

Sprawa nie jest snać tak prosta bo 
przez szereg miesięcy władze nie 
mogły 

zdecydować sie 
czy można wpuścić do Kanady córkę 
wyznawcy zasady „nie sprzeciwiania 
się z łu " . 

W końcu jednak uznano, że Alek
sandra Tołstoj nie jest dila Kanady nie
bezpieczna i ostatnio otrzymała ona ze
zwolenie na przyjazd do tego kraju. 

Glorja Hf Konstanc] 
Ankieta na temat postępku markiza. 

Zew.dzl 
8-182-48, 102-
*«owiki 11. . 

1 do 

Na jednem z ostatnich przyjęć w 
Hol lywood, Glorja Swanson zwymyś la
ła na czem świat stoi swoją piękną, i co 
najważniejsze, młodą rywalkę, Konstan 
cję Bennett. 

Awantura rozegrała sie na tle za 
zdrości i powodem jej by ło opuszczenie 
Glorji przez jej męża, markiza de la Fa 
laise, k tó ry zakochał się w Konstancji 

Najwięcej jednak zdenerwowało Glo 
rje demonstracyjne ukazanie się Kon 
stancji z markizem na tem przyjęciu. 

Olorja, szalenie zdenerwowana, po
deszła do r ywa lk i i powiedziała jej parę 
s łów dobitnych, które b y ł y słyszane 
przez obecnych dziennikarzy. 

Pogron za złotem 

Zwierzenia portjera z Monte-Carlo. 

Podsłuchane. 
Awans. 

W jednym z teatrów stołecznych gra
no po raz setny kasową farsę. Uradowa
ny dyrektor pomyślał o drobnych upo
minkach dla zespołu, biorącego udział w 
grze. Jeden z akterów dzielnie się spisy
wał w swej drobnei rob. Dziewięćdzie
siąt dziewięć razy figurowało na afiszu 
j ego nazwisko .obok oznaczenia roli: — 
Kelner — ... p. S. Na jubileuszowym 
programie przeczytał pełen dumy: Płat
niczy... p. S. 

Monte Carlo, w czerwcu 
Nie powinno się odnosić z lekcewa

żeniem do jakiegokolwiek port iera w 
Monte Carlo. Przedewszystkiem nigdy 
nie wiadomo, czy nie ma się przypadko 
wo do czynienia z człowiekiem o słyn
nej przeszłości (30 proc. port ierów w 
Monte Carlo rekrutuje się z dawniej
szych, zrujnowanych graczy, jeden z 
nich nprz. jest dawniejszym oficerem 
austriackim, z arystokratycznego rodu) 
a następnie taki portjer 

pod względem finansowym 
miewa się lepiej od niejednego gościa 
hotelowego. Chodzi zatem o utrzymanie 
dobrych stosunków z portierem I zasa
dy tej piilnują się stali bywalcy Monte 
Carlo. Nie spotyka się nigdy I nigdzie 
większej uprzejmości w stosunku do 
portjera, ni-ż tutaj. Pomiędzy gośćmi ho
telowymi a portierem utrzymuje się naj
ściślejszy kontakt, a nawet panie świa
towe chętnie prowadzą długie rozmowy 
z portierami w Monte Carlo, gdy w in
nych miejscowościach świata nie zwra
cają uwagi na ludzi tego zawodu. 

Przyszło ml na myśl, że wywiad z 
przedstawicielem tego fachu mógłby 
być ciekawy I dostarczyć ml zajmują
cych wiadomości. Postanowiłem więc 
pomysł swój urzeczywistnić 1 wybra
łem się w drogę, nie do największego 
hotelu, goszczącego przyjezdnych zdol
nych do pokrycia ewentualnych strat 
pieniężnych w ciągu kWku godzin zapo-
mocą kabla lub depeszy lądowej, ale do 
Jednego z hoteli lepszycli, nieprzecięt
nych, aczkolwiek nieoznaczonych w 
Baedekerze. 

Hotel ,o którym mowa, znaikfrije sie 
o pięć minut drogi od kasyna aile odle
głość ta wystarcza, by przy ogromnym 
upale zgrzać się należycie. Przed hoire-
lem rosną palmy, jak zresztą wszędzie 
w Monte Carlo. 

Znalazłem się w ładnym, chłodnym, 
ozdobionym boazerjami hall'u i spotka
łem sie z uniżonością, która mnie zaże
nowała. Poczułem sie w roli akwizyto
ra, wchodzącego do magazynu, które
go uważają za klienta, gdy ma tylko za
miar zaofiarować towar na sprzedaż. 

Przezwyciężyłem jednak tę chwilo
wą nieśmiałość 1 podszedłem do pana z 
bLałą bródką (portjera) i rozpocząłem z 
nim rozmowę, w celu zorientowania się 
w zajmującej mnie kwestji. 

Powoli rozmowa nasza zeszła na 
sipecjalny temait, stanowiący przedmiot 
mego zainteresowania. Poczęstowałem 
go cygarem, które odłożył z obojętnoś
cią za wielką, jak mi sie zdawało, z za
pewnieniem, że wypali je później. Nao-
gół biedak zrobił na mnie wrażenie czło 
wieka podejrziliwego. Zapewne ludzie 
zbyt często zwracali sie do niego o pie
niądze pod jaktemlkolwiek pretekstami. 
Jednak, gdy otworzyłem portfel, by 
wręczyć mu swój bilet w i z y t o w y , 
wzrok jego dostrzegł znajdujące sie w 
nim banknoty I zmiękł odrazu. 

W końcu rzekł mi 

zgrał się co do grosza. 
Zwróc i ł się tonem rozkazującym o pie
niądze do naszego dyrektora, k tó ry 
oczywiście nie mógł dać większej sumy 
do dyspozycj i cz łowiekowi mieszkają
cemu w naszym hotelu zaledwie od 
trzech tygodni. Amerykanin wściekał 
się, krzyczał , w y m ó w i ł mieszkanie, ale 
nie pokry ł rachunku za trzeci tydzień. 
W końcu zdecydowałem się pożyczyć 
mu 400 franków. Potrardł iwym ruchem 
wsunął pieniądze do kieszeni i natural
nie poszedł do kasyna, ale nie powró
ci ł więcej. Pozostawił nam całą swoją 
zasobną garderobę, którą obficie pokry
l iśmy wszystkie koszta. Po trzech czy 
czterech lata:h przed hotel zajechało 
auto. Wyskoczy ł z niego nasz Amery 
kanin, wszedł do halTu, poznał mnie. 
rzr.cił m l 5000 f ranków na stół I w y 
szedł, bez słowa, bez ukłonu. By ła to 
rzecz, która skończyła się pomyślnie, 

a'e nie da się tego powiedzieć o wszyst 
kich podobnych sprawach. 

„Nic chciałbym nikogo obrażać, nie 
zgadza się to z tnojem zajęciem, ale nie 
mogę pominąć faktu, że Niemcy są naj
bardziej małostkowi i gder l iwi . Fran
cuzi odznaczają sie wspaniałomyślno
ścią, jak i Angl icy, jakolwiek pomiędzy 
tymi ostatnimi trafiają się ludzie specjal
nie brudni w sprawach pieniężnych. Tu
rystom, k tórzy odwiedzają nas dzisiaj, 
brakuje pieniędzy. 

Zgrabiałem bardzo dużo. W okresie 
przed wojennym stosunkowo więcej, niż 
dzisiaj. Mógłbym oddawna nabyć hotel 
na własność, ale zamiary moje są inne. 
Dwa lata jeszcze zostanę na stanowi
sku, a potem zamieszkam w małej w i l l i 
nad morzem, wpobliżu Alassio. Na R i 
wierze włoskiej , może panu wiadomo... 

Cieszę się perspektywą spokojnej 
starości. 

Stąd też szalony hatas w P 
rykańskicj i zapytania. 

Kto ma rację? 
Glorja czy Konstancja 
Ankieta, zainicjowana prze; 

pism przyniosła 
plon obfity 

i dla życia stol icy filmowej 
charakterystyczny. 

Oto ki lka g łosów: 
— Winną jest Konstancja, 

brała Glorji męża przyczem uczy 
iakby z zasadzki. Udawała jej se 
ną przyjaciółkę, bywała u niej#*f 
przyjęciach zaś w skrytości d1 

ła już plan zabrania jej męża i 
księżną, o co jej zresztą najbardzW 
dziło... • 

— Winną jest Glorja Swansoft 
wtem nie potraf i ła 

upilnować swego m ę ż a - i 
Glorja jest kobietą trzydziestoJetol 
świadczoną, miała bowiem już a 

mężów i nie potrafi ła upił nowa 
„mark iza" . Konstancja Bennett 
ną uwndziciclką i piękną kobi>-
kiz nie iest święty, nic więc dzi 
że w y n i k ł romans, k tóry doprow 
do rozwodu. 

— Winę całkowicie ponosi „^j* 
ny I ob rzyd l iwy " markiz, który 
wał się ty lko uwodzeniem plekn 
biet i by ł utrapieniem swej żony. 
powinna się cieszyć, że markiz " 
sobie inną ofiarę. 

Największe jednak wrażenie 
fało oświadczenie samej Okwfl 
son. która w liście do redakcji 
pisze m. In. : 

„Ntepotrzebnle robi sie tatki h 
koła moich p rywa tnych porachtf 
Konstancją Bennett. 

Nic zadrość była powodem 
kłótn i . 

Nasz rozwód w y n i k ł na ~ 
wspólnego porozumienia. 

Nikt nikogo nie porzucał i nie 
czał. 
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Pesztu. 

Wygody. 

Kupiłem wWIt} na wsi... 
Choć iestem Jeszcze młody, 
Ogromnie Jednak luble 
rozkosze i wygody. 

Zajeżdżam co niedziele 
z wyniosła nilna granda, 
powiedzcie — co za rozkosze 
Obiadek i weranda! 

GJy zona po obiedzie 
chce toczyć ze rana zwadę, 
wyjrndę niiitn — bo chwytam 
I bucli przez balustradę. 
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„Różowa choroftj 
dziesiątkuje dziec w mi**" 

angielskich. 
Wśród dzieci pewnej dzielnicy 

dynu wybuchła choroba, która 
lała wielką konsternację zarówno 
rach lekarskich jak i rodzicielski 

Jest to choroba dotychczas J* 
nieznana, często doprowadzaj* 
śmierci, a Jej źródło i przyczynS 
stały dotychczas ustalone. , , 

Nasilenie jej wzmaga się 1 

dzteń. Objawia się ona zaczer" 
nlem sie alibo zaróżowieniem R W 
przy równoczesnym obrzęku ko1 

wlełkiem osłabieniu i niepoikoJiL 

stępuje tylko 
u małych dzlecL > 

Przy wielkich staraniach 1 t r 0 ^ 
opiece wynik nie zawsze jest śW; 
ny. rekonwalescencja jednak & rf*^ v v , a Q 

dzo długa 1 przykra. Jak si ;
 7 c l : U ^ 4 « U H T I ! n i T 

bycie choroby zabezpiecza 
nego zachorowania, jednak na d ł I J a n < 
czas pozostawia przykre po* 
chorobowe, szczególnie w s ł c r Z

r t 

chikt Pdo tym względem „różo^? 
roba" przypomina nieco skutki 
choroby Heme-Medina, choć nie 
nią nic wspólnego. 
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zbiegiem okoliczności prędzej czy póź 
... i niej stają się zwolennikami spirytyzmu 

„ 1 rzeoa być wielk im psychologiem, ! Pisaliśmy wielokrotnie o działalności Co 
aby móc sobie radzić w mieście, całko- Inan Doyle'a, k tóry — jak wiadomo — w 
wicie zaieźnem od międzynarodowej pu, c statnich latach swego życia za ;mował 
bltczności, jak Monte Carlo. Móg łbym j się światem duchów. 

^JS3j*Ł^«Sł ^ . E R ^ A . J & l j H * < C j \ J amS.Jł jc^.m 
Wybujała wyobraźnia pisarza. 

Agielscy pisarze kryminalni dziwnym motnte głos, k tóry wypowiedział nastę 
pujące słowa-

wydać książkę na temat sposobów, w 
jakie przedstawiciele różnych narodów 
chcą dojść do pieniędzy. Jestem tntai 
od dwudziestu dziewięciu lat I w cią^ru 
tego całego okresu z a t n i d n w i y byłem 
w fachu hotelowym. Pamiętam Jeszcze 
czasy, gdy Rosjanie stanowil i g łówny 
kontyngens przyjezdnych. Dziś brak ich 
zu.nełnie. 

Przeciętny Amerykanin, k t ó r y — Jak 
wiadomo — odznacza się najgorszemi 
manierami, nawet przy nożyc/pniu pie
niędzy zachowuje się gburowato. Kie
dyś mieliśmy tutaj pewnego jegomościa 
z Chicago, o którego stosunkach mate
rialnych nie miel iśmy doklndnych da
nych. G r y w a ł codziennie i pewnego 
dnia 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 

nader gorliwie i uchodził za czołową po
stać spirytysrvczne£o ruchu angielskiego. 

Obecnie idzie jedo śladem Edear Wal-
lace, a iego swipatja dla spirytyzmu zro
dziła się wśród ciekawych okoliczności. 

Oto niedawno — jak o tem Wallace 
opowiada w jednym z dzienników lon
dyńskich — zaatakował on w prasie o-
gromnie ostro pewnego znanego spiryty-
stę, zarzucając mu 

nieuctwo i szarlatanerie. 
Spirytysta ów n'e odpowiedział zu

pełnie na te inwektywy l napaści, lecz 
gdy pewnego popołudnia Wallace byl 
zajęty pisaniem drugiego artykułu, skie 
rowanego również przeciw temu czło
wiekowi, nagle usłyszał nad uchem 
swem w gabinecie, gdzie pracował sa-

— Przestań!... Twoja praca je*t 
nikczemna i bezwstydna l.M 

Napadasz twego przcdwnikaa nie
słusznie... Jestem jego zmarłym bratem, 
Tomaszem... 

Wallace rozglądał się po pokoju, 
lecz nie ujrzał nikogo. Przypuszczając, że 
padł ofiarą halucynacji, zdenerwowany 
wybiegł d° przyległego pokoju, gdzie 
znajdowała się żona i opowiedział jej o 
tem zdarzeniu. Gdy po jakimś kwadran
sie w towarzystkie żony powrócił do ga
binetu spostrzegł, że ów rękopis zaczęty 

zniknął bez śladu... 
Te wypadki tak zastanowiły znanego 

pisarza, że zrobiły stanowczy wyłom w 
jego krylycznem nastawieniu do spiryty
zmu, a tej zmianie przekonań dał właś
nie wyraz w prasie.. 

Wobec wybujałej wyobraźni tego pi
sarza zachodzi jednak podejrzenie, że 
cala ta historja, jakkolwiek interesująca, 
jest tylko wymysłem Wallace'a.... 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi Drży ulicy Zawadzkiej ]Nr. & 

Tempo współczesnego życia zreorS" 
zupełnie poszczególne gałęzie przem* 
związany z niemi system reklam. OW 
dzimy na powyższej ilustracji pcwio-1 - j 
wy Amerykanin właściciel garażu I * 
reparacyjnych na wysokim maszcie, 
wanym rozłożystem drzewem, uoi'e * 
samochód, który z daleka, w sposób y 
dla automobllłsty, — reklamuje z a k i a * ^ 
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